4 € NIAT = 
. a„MEODYCH 


ff = HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


BARCZEWO (HSI). Harcerze z Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Barczewie (woj. olsztyńskie) zorgani 
zowali u siebie jarmark folklorystyczny. Był on 
wynikiem przeprowadzonej akcji pod hasłem 
„Ocalić od zapomnienia”. Przygotowano wysta 
wę używanych na Warmii i Mazurach w XVIII 
i XIX w. narzędzi pracy. Sporządzono słowniki 
folklorystyczne. Odtwarzano nagrane uprzednio 
na taśmach magnetofonowych baśnie i wiersze 
mówione gwarą warmińską. Podczas jarmarku 
szczególnie dobrze zaprezentowały się drużyny 
harcerskie ze szkół w Łęgajnach i Lamkowie. (kż) 


JEDEN 
MOTOCYKLISTA 
l. 

28 SAMOCHODÓW! 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Pogoń za udziwnio- 
nymi rekordami świata trwa. Anglik Robin Smith 
postanowił przeskoczyć na motocyklu przez... 28 
Rolls-Roysów. Przed samochodami ustawiono 
odpowiednią trampolinę, Anglik rozpędził swój 
pojazd do granicy możliwości i skoczył. Nieste- 
ty... zawadził o ostatni samochód i rekord nie 
został zatwierdzony. W wyniku niefortunnego 
upadku „skoczek” został przewieziony do szpita- 
la, gdzie przez długi czas nie odzyskiwał przytom- 
ności. Jednak po dojściu do pełnej sprawności 
Smith stwierdził, że będzie nadal kontynuował 
swe rekordowe próby. |kż) 


, 


Majowe biwaki — smak kiełbasek i dymów pierwszego wiosennego ogniska. Zapowiedź innych, 
wakacyjnych ognisk na rajdach i obozach. Tak kochani, już za miesiąc wakacje w podstawówkach!!! 
Uczniom szkół średnich przyjdzie czekać trochę dłużej, bo aż 6 tygodni. A nic tak świetnie nie skraca czasu 
jak wiosenny biwak. Spróbujcie! M 

Fot. M. Żbikowski 


NN QQO POD) LCCN 
Niecodzienne odkrycie radzieckich archeologów 


naszą erą okolice doliny były gęsto zaludnio- 
prowadząca badania na terenie doliny Arara- _ ne, a ich mieszkańcy umieli wznosić budowle 
tu natrafiła na ruiny świątyni pochodzącej wymagające znajomości zasad architektury. 
sprzed 5 tysięcy lat. Jest to jeden z najstar- _W centralnej części świątyni odkopano po-. 
szych zabytków architektonicznych nateryto-  zostałości potężnych baszt zbudowanych 
rium Związku Radzieckiego, świadczący z ogromnych, jednolitych bloków kamie- 
o tym, że już w trzecim tysiącleciu przed  nnych. (kż) O 


ZSRR (PAP). Ekspedycja archeologiczna 


RADOM (HSI). Na tle parku im. Jacka Malczewskiego przy ul. Warszawskiej 
w Radomiu powstaje w czynie społecznym pomnik wznoszony przez miesz- 
kańców tego miasta dla uczczenia pamięci młodzieży harcerskiej walczącej 
w obronie wolności w latach 1939-1945. W wyniku konkursu zorganizowa- 
nego przez Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie, wyróżniono pracę artysty- 
rzeźbiarza, Edwarda Krzaka. Symbolizuje on rozpostarte skrzydła orła zumie- 
szczonym w centrum pomnika krzyżem harcerskim. Pomnik, którego akt 
erekcyjny wmurowano 3 września 1979 roku, ma być odsłonięty we wrześniu 
br. (kż) 


ROZPOZNANO 75 DŹWIĘKÓW, WPI 
przy pomocy których OD OROWEIIERIM 
POROZUMIEWAJĄ SIĘ DELFINY DO... ROP: 


TARNÓW (PAP). Kopalnia soli w Bochni (woj. tarnowskie) ma szansę stać 
się ośrodkiem przyrodoleczniczym podobnym do działającego w Wieliczce. 
Istnieją tutaj bowiem znakomite warunki dla lecznictwa. Kopalnia jest produ- 
centem leczniczej soli jodo-bromowej oraz solanek o dużych właściwościach 
leczniczych. Można tutaj leczyć schorzenia dróg oddechowych, reumatyzm, 
choroby układu pokarmowego oraz prowadzić rehabilitację powypadkową. 
Nic więc dziwnego, iż nieczynny szyb kopalni, leżący w centrum miasta, 
ES przystosować do celów lecznictwa jako ośrodek prayrodoleczni- 
czy. (kż 


Zanim nawiążemy z nimi „„elektroniczny dialog”... 


JAPONIA (PAP). Naukowcy japońscy 
prowadzą intensywne prace nad rozszy- 
frowaniem języka delfinów. Celem tych 
badań jest poznanie tajników mowy tych 
zwierząt, co pozwoliłoby m. in. na odstra- 
szenie ich od łowisk ryb. W Instytucie 
Oceanologii w Uniwersytecie Tokijskim 


analizuje się obecnie sposób porozumie- 
wania się delfinów, złowionych w pobliżu 
Nagasaki. Wyodrębniono już 75 dźwię- 
ków. Naukowcy tej placówki mają nadzie- 
ję, że w najbliższym czasie będą mogli też 
nawiązać „elektroniczny dialog” z delfi- 
nami. (tok) 


BILANS 

II KRA- 

JOWEGO 
ZJAZDU 
IŚMP 


Zakończyły sią trzydniowa obrady II Krajowego Zjazdu ZSMP 
Zjazd przyjął uchwałą i rezolucją w sprawach międzynarodowych 
„O pokój, przyjażń I współpracą młodzieży”. Dokonano wyboru 
nowych władz związku. Przewodniczącym Zarządu Głównego 
ZSMP został Andrzej Kołtak (na zdjąciu). Wybrano nowy skład 
Zarządu Głównego, powołano Główną Komisją Rawizyjną 
i Główny Sąd Koleżeński 


CIĄG DALSZY NA STAR. 2 


© Drugi etap naszego plebiscytu trwa 
© Zapraszamy do głosowania 


© Kto z dziesiątki zastępowych, których sylwetki 
zamieściliśmy w numerze 53 z dnia 6.V.br., zdo 
będzie złoty medal? 


© Twój głos może okazać się decydujący! 


Czekamy na Twój list przez najbliższy tydzień, więc jeszcze dziś 
napisz go i wyślij na adres redakcji 


Pierwszy był holenderski ,, Vulkanus” 


WYWOŻĄ I SPALAJAĄ 
ODPADY 
PRZEMYSŁOWE 


(PA). Na morzach i oceanach po raz pierwszy pojawiły się statki 
o nie spotykanym dotąd przeznaczeniu. Zadaniem ich jest zabiera 
nie na pokład i spalanie w czasie rejsu uciążliwych odpadów 
przemysłowych, których likwidowanie na lądzie jest kłopotliwe 
i kosztowne. Ścisłe przestrzeganie przepisów dotyczących emisji 
szkodliwych związków do atmosfery wymaga stosowania coraz 
bardziej skomplikowanych pieców do spalania odpadów. W efek 
cie spalenie na lądzie jednej tony odpadów o dużej zawartości 
szkodliwych składników kosztuje kilkaset dolarów. Na obszarze 
odległych mórz nie obowiązują tak ostre przepisy dotyczące pro- 
duktów spalania, instalacje te mogą więc być prostsze, a tym 
samym tańsze. Statki, które spalają odpady, nazwano popiołowca- 
mi. Pierwszy z nich, o nazwie „Vulcanus'” pływa pod holenderską 
banderą i za jednym razem może zabrać 3500 m” odpadów 
Planuje się zbudowanie dalszych popiołowców, które mogą być 
np. przerobione ze starych tankowców. (tok) 


_ 


Moskiewska fabryka zabawek przygotowała dla olimpijskich goś- 
ci te oto sympatyczne upominki 


Fot. CAF 


BILANS II KRAJOWEGO 
ZJAZDU Z5WP 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


W uchwale II Zjazdu ZSMP czytamy m. in 
„Zjazd uznaje za główny obowiązek mło- 
dzieży zrzeszonej w ZSMP przodowanie 
w realizacji programu uchwalonego na VIII 
Zjeżdzie Polskiej Zjednoczonej Partil Robot- 
niczej i realizacji zadań, stormułowanych 
w wystąpieniu | Sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego PZPR tow. Edwarda Gierka na Il 
Zjeżdzie Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Rzetelna praca I nauka, godne wy- 
pełnianie społecznych | obywatelskich po- 
winności stanowi patriotyczny obowiązek 
młodych Polaków wobec socjalistycznej O|- 
czyzny”. 

Zwraca się też uwagę na znaczenie współ- 
działania ZSMP z organizacją studencką 
i Związkiem Harcerstwa Polskiego. Dzięki 
temu możliwa jest wszechstronna działa|- 
ność we wszystkich środowiskach młodzie- 
ży, umacnia się jednolity front pracy wycho- 
wawczej. 

Zjazd zatwierdził program działania 
Związku na lata 1980-84, Znalazły się w nim 
oprócz wielu znanych już i sprawdzonych 
inicjatyw także szereg nowych zamierzeń, 
m. in. przeprowadzenie młodzieżowego za- 
ciągu do górnictwa, włączenie się młodzieży 
do prac w ramach programu „Wisła”, oraz 
do robót przywracających dawną świetność 
zabytkom Krakowa. Nowo wybrany Zarząd 
Główny ZSMP zobowiązano do szczegóło- 
wego rozpatrzenia wszystkich uwag, wnio- 
sków i postulatów zgłoszonych w trakcie 
obrad Zjazdu, uwzględniania słusznych pro- 
pozycji i uzupełnienia o nie programu dzia- 
łania. 

W rezolucji „O pokój, przyjaźń i współpra- 
cę młodzieży”* wyrażono solidarność z orga- 
nizacjami w krajach rozwijających się w ich 
walce przeciwko kolonializmowi i rasizmo- 
wi. „Zdecydowanie przeciwstawiamy się — 
stwierdzono w rezolucji — ożywiającym się 
na nowo zwłaszcza w RFN, głosom zwolen- 
ników «zimnej wojny» i rewizji granic. Spo- 


tykają się one z naszym zdecydowanym 


przeciwdziałaniem. Nienaruszalność granic 
w Europie stanowi podstawę jej pokojowe- 
go ładu. 

Opowiadamy się przeciwko próbom zboj- 
kotowania Igrzysk Olimpijskich w Moskwie. 
Pragniemy pełnego wcielenia w życie zasad 
i zaleceń Aktu Końcowego KBWE. W tym 
kontekście będziemy współdziałać na rzecz 
pomyślnego przygotowania i uwieńczenia 
Spotkania w Madrycie. 

Zdecydowanie sprzeciwiamy się decyz- 
jom NATO w sprawie produkcji i rozmiesz- 
czenia w Europie Środkowej śmiercionoś- 
nych nowych broni rakietowo-nuklear- 


Młodzież polska — czytamy w końcowych 
fragmentach rezolucji — uroczyście deklaruje 
wolę pracy i walki o realizację nadrzędnych 
celów — bezpieczeństwa i pomyślnego roz- 
woju socjalistycznej Ojczyzny, zapewnienie 
pokoju, postępu społecznego na świecie. 

Andrzej Kołtek — wybrany przewodniczą- 
cym ZG ZSMP ma 38 lat. Pochodzi z rodziny 
chłopskiej. Od 20 lat działa w organizacjach 
młodzieżowych — na początku we Wrocła- 
wiu, później w Warszawie w Zarządzie 
Głównym ZMS, a następnie w Zarządzie 
Głównym ZSMP. Od 1977 roku przeszedł do 
pracy w aparacie partyjnym i pełnił funkcję 
sekretarza KW PZPR w Krośnie. Jest zastęp- 
cą członka Komitetu Centralnego PZPR. (kp) 


Tornister 


pełen 
czy pusty? 


szystkie podręczniki 
— W; staro mówi 
Krzysiok z V klasy Te 
chnikum Samochodowego - kupi 
łom je w antykwariacio. Dlaczego? 
Bo w naszoj szkola Jost tak, żo jak 
ktoś nie sprzeda starych książok, to 
nie możo kupić do następnoj klasy. 
A jaw ogóle nie sprzedałom żadnoj 
przydadzą mi się I te zawodowo 
w pracy, I do polskiego czy mate. 
matyki do matury 


Podobnie jak Krzysiok, zatrzy 
muje sobie podręczniki wielu 
uczniów. Niby mają prawo, kupili 
przecież te książki, są one własnoś- 
cią indywidualną. Lecz... gdyby 
wszyscy tak postępowali, to wkrót- 
ce w szkołach zaczęłoby brakować 
podręczników. 


Będzie jeszcze trudniej 


Co roku trafia do szkół prosto 
z księgarni tylko 20% nowiutkich 
podręczników. Pozostałe, niezbęd 
ne do pełnego pokrycia zapotrze. 
bowania, trzeba odzyskać od po- 
przednich użytkowników. Tak 
więc, statystycznie rzecz biorąc, za- 
ledwie co piąty podręcznik jest no- 
wy. A te cztery stare? Skąd je 
wziąć?! 3 
* - Tym problemem nie powin- 
niśmy się w zasadzie zajmować — 
mówi dyr. Departamentu Inwesty- 
cji i Wyposażenia Szkół MOiW mgr 
Czesław Szymanek. — Co możemy 
robić w ministerstwie? Starać się 
o większą ilość papieru, tzw. moce 
produkcyjne oraz zalecać oszczę- 
dzanie książek. Zalecać, bo oszczę- 
dzać podręczniki może tylko uczeń. 
W tym roku uczniowie I i II klasy 
powszechnej szkoły średniej otrzy- 
mali komplety nowych podręczni- 
ków. W pozostałych klasach ok. 
80% książek trzeba było uzyskać 
drogą wymiany między uczniami. 

— Każdy podręcznik powinien 
funkcjonować 5 lat. A przecież wy- 
dajemy tych książek wcale niemało 
— 30 mln rocznie. Teoretycznie do- 
stajemy większe przydziały papie- 
ru, ale realizacja zawsze jest niższa. 
W tym roku będzie jeszcze trudniej, 
ponieważ drukarnie w ubiegłym 
roku nie zrealizowały planu, mają 
duże zaległości. Generalne opóź- 
nienie jest rzędu 2 miesięcy. To 
znaczy, że podręczniki będą druko- 
wane do września. A trzeba około 6 
tygodni na rozwiezienie ich po 
kraju 


Podręcznik 
— własność nie tylko 
indywidualna 


Z przedstawionej wyżej sytuacji 
jasno wynika, że szkolne podręcz- 
niki przestają być tylko własnością 
indywidualną, a argument „nie 
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ŻEBY ŻYŁA JAK NAJDŁUŻEJ 


sprzedasz awoich książok, to ktoś 
nio sprzeda tobio” jast, niostoty, 
prawdziwy, I naloży robić wszyst 
ko, żoby książka żyła jak najdłużaj 
W instrukcji MOIW z 8.IV.1977 
w sprawie zaopatrywania uczniów 
w podręczniki szkolno jost m. in 
taki fragmont: „Naloży ustalić za 
sady: rozdziału książok nowych, 
zwłaszcza dla uczniów wyróżniają 
cych się w oszczędnym gospoda 
rowaniu podręcznikami — włącza 
nia samorządu uczniowskiego, 
organizacji młodziażowych i spół 
dziolczości uczniowskioj do prac 
w zakrosio zaopatrzenia w podrę. 
czniki, a także prowadzonio kon 
kursów oszczędzania podręczni 
ków i innych form współzawodnic 
twa w toj dziedzinie.” 

Jest toż mowa o tym, że podrę 
czniki przejmują od uczniów samo 


rządy uczniowskie pod nadzorem 
nauczycieli i kwalifikują do dalsze- 
go wykorzystania; że należy gro- 
madzić dodatkowe komplety pod- 
ręczników w pracowniach przed- 
miotowych i bibliotekach, by wye- 
liminować noszenie książek do 
szkoły i zapewnić uczniom możli- 
wość powtarzania materiału z lat 
poprzednich. W innym dokumen- 
cie, Wytycznych Naczelnej Rady 
Spółdzielczej wyczytałam, że: ,,... 
spółdzielnie uczniowskie mogą 
i powinny występować z inicjaty- 


wą  oprawiania  podrączników 
w pracowniach azkolnych | właa 
nych introligatorakich ( ) Ponadta 
spółdziolnia uczniowskia na zaaa 
dzia działalności apołacznaj po 
winny uczostniczyć w zaopatrzaniu 
uczniów w podrączniki używano” 

Zaopatrzona w ton toorotyczny 
moda! postanowiłam sprawdzić 
jak gospodarowania podrącznika 
mi wygląda w praktyca 


Braki w lodówce 


W jaodnoj z warszawskich szkół 
podstawowych odwiedziłam 6 
klas, od trzecioj wzwyż. Okazało 
sią, że w sumie uczniowio tych klas 
korzystają z 61% nowych podrącz 
ników i 39% starych. W poprzed 
nim roku sprzodawali swoja pod 
rączniki w Najwiącaj 
uczniowie IV klasy, najmniej zaś ci 


szkolo 


z obecnej VIII. Czy szkoła była 
głównym źródłem zaopatrzenia 
w podręczniki? Im starsze klasy, 
tym więcej uczniów radziło sobie 
w inny sposób (antykwariat, księ- 
garnia, załatwiła mama, wujek-dy- 
rektor innej szkoły). W rezultacie 
tych starań podręczniki są. Co 
prawda nie wszystkie. 

Trochę inaczej sytuacja wygląda 
w liceum (również warszawskim) 
Starych książek jest nieco więcej, 
bo prawie połowa. Zdecydowana 
większość uczniów nie zaopatry- 


wała alą w podrączniki w awojaj 
azkola (cudam od kolożanki = 180 zł 
za chamią do Il klasy, talon z pracy 
ojca, pod antykwariatam 300 zł za 
aztuką, w kalągarni). A braki? Oczy 
wińcia aq. Nawot tak popularny an 
tykwariat na Nowogrodzkiaj I dzia 
łająca obok „czarna glołda” nia by 
ły w atania pokryć całago zapotrza 
bowania. A przaciaż sporo z tych 
kaiążnk loży bozużytacznia w do 
mach uczniów, czakając na przad 
maturalne przygotowania awoich 
właściciali. To „zamrożone” na kil 
ka lat podrączniki bardzo by sią 
przydały 


Głos mają 
pełnomocnicy 


W każdaj szkole, w myśl zarzą 
dzonia MOIW, działa połnomocnik 


d/s zaopatrzenia w podręczniki 
Oto co o swojej pracy powiedzieli 
mi czterej z nich 


Pełnomocnik I 
z przedstawionej wyżej warszaw- 
skiej szkoły podstawowe: 

— Gdy w maju dostaję książki, 
rozdzielam je z wychowawcami na 
klasy. Oni po sprzedaniu zwracają 
mi pieniądze. Wtedy rozliczam się 
z księgarnią. W tym roku mogłam 
zamówić trochę mniej podręczni- 


ków. Zaniepokolł mnia fakt, ża w II 
klasia nia wszyscy otrzymują nowa 
kniążki do polakiago. Ala niaktóra 
nowa kniążki zostają w szkola, bo 
jast ich za dużo, Marmy bank podrą 
czników głównia starych. W szkola 


nia ma spółdzielni. Wszystkim 
(przacaną, kupnom | sprzedażąj 
zajmują sią sama. Czy w szkolą 
wprowadzono jakieś formy osz 


cządnago gospodarowania książ 
kami? Chyba, poza godzinami wy 
chowawczymi, nia robi sią w tym 
kierunku nie 

Pełnomocnik Il 

(wiejska szkoła podstawowa) 

W ubiegłym roku dostałam 
cząść podrączników w _ sierpniu 
i październiku, zaś podrącznik do 
jązyka polskiego dla Il klasy dopie 
ro zimą. Odbiaram książki prosto 
z ksiągarni, 30 km od szkoły. Kto je 
wozi? Najcząściej mój mąż, za dar 
mo. Przacież nie bądą nosiła na 
plecach. Przoz kilka I 
cy sprawdzali, kto 
i tylko ten mógł kupić nowe. Ale t 
była kość niezgody. Uczniowie na 
rzekali, że nowa książki dostają ty 


wychowaw 


uje książk 


ko dobrzy uczniowie i ci, którycł 
nauczyciele najbardziej lubią. T 
raz zrobiliśrny tak, że kto pierwszy 
ten legszy. Ale co zrobić, 
ślą 1 nowy podręcznik 
w tamtym roku do wychowania 
muzycznego? Nie wyceniam sta 
rych podręczników. Uczniowie je 
sprzedają indywidualnie. Jes 
w szkole sklepik, ale sprzedażą 
podręczników się nie zajmuje. Bo 
kto to zrobi i za ile? Nie mamy 
podwójnych podręczników do po 
szczególnych przedmiotów 
Uczniowie noszą książki. Tylko cza 
sem pierwszakom się uda, bo wy 
chowawczyni mówi: zostawcie 
u mnie w szafie książki, żebyście 
nie musieli dźwigać 
Pełnomocnik III i TV 

(z warszawskiego liceum) 


Y przy 


— Żeby nie zabierać podręczn 
ków uczniom przed maturą, wpro 
wadziliśmy pisemne deklaracje, że 
zobowiązują się oni oddać książki 
do końca czerwca. Nieraz oddają 
wtedy i te z młodszych klas. Trzeba 
je przecenić. Czy mogą w szkole 
kupić wszystkie książki? Nie TAle 
czasami, chociaż mogą, nie kupu 
ją. Rodzice starają się zdobyć pod 
ręczniki różnymi drogami. Np 
w ubiegłym roku sprzedaliśmy tyl 
ko 10% nowych książek zamówio 
nych dla I klasy. Pozostałe oddaliś 
my do księgarni. Uczniowie po 
prostu przyszli już wyposażeni 
w podręczniki. Jeśli chodzi o stare. 
to próbowaliśmy różnych metod 
Np. ustalaliśmy, że klasa Ila sprze 
daje la, lecz to nie zdało egzaminu 


CIĄG DALSZY NA STR_7 
ANNA PACIOREK 


Dwie drogi 


ich rzecznikiem i doradcą. Równa się to utracie zaufania, otwarciu drogi dla 
ideałów łatwego życia, rozumienia: „po co się szarpać, najważniejsze myśleć 
o sobie”. 


A rodzina? Pięknie mówiła na ten temat Danuta Jaskuła, działaczka ZSMP z woj. 


zamojskiego. W rodzinie... „decydują się nie tylko sprawy charakteru, postaw 
moralnych, szacunku dla pracy, dla rodziców, później sprawy szersze, stosunku 
do państwa, do Partii, do własnego kraju. Tu się nic nie ukryje i nic nie okłamie. 
Myślę, że rodzina to taka mala Polska i tak jak dziecko ja pokocha najpierw, jak 
nauczy się szacunku do spraw i obowiązków, które w niej są ustanowione - tak 


będzie kiedyś kochać dużą Polskę — Ojczyznę.” 

Przed ZSMP staje więc, obok wielu innych, niezwykłe ważne zadanie pomocy 
dla młodej rodziny. Pomocy bardzo różnorodnej; począwszy od patronatu nad 
budownictwem mieszkaniowym, budową żłobków i przedszkoli, a skończywszy 
na kredytach na zakup sprzętu domowego, propagowaniu wiedzy pedagogicznej, 
Zasad opieki nad dzieckiem. 

Ogromne znaczenie wychowawczej funkcji organizacji młodzieżowej podkre- 
ślił w przemówieniu do uczestników Zjazdu Edward Gierek: „„Przed młodymi 
ludźmi stoi problem wyboru drogi życia. Może to być droga szukania najłatwiej- 
szych przejść; droga życia ospałego, a nawet na koszt innych, droga egoizmu. Ale 
może być to droga twórczej pasji, aktywności, rzetelności i pięcia się w górę dzięki 
własnemu wysiłkowi. Trwałe zadowolenie i satysfakcję może dać tylko ta ostatnia 
i choć niekiedy towarzyszyć jej mogą porażki — nigdy nie zakończy się klęską...” 


w jakich warunkach formulują się charaktery młodych, kto ma na to wpływ 
największy. 

„Chwalimy się dziś naszą aktywnością - powiedział Zbigniew Byczyński, 
przewodniczący ZM ZSMP w Węgrowcu woj. pilskie — ale wiele się też mówi, że 
jesteśmy zbyt bierni, zapatrzeni zbyt we własne sprawy. Wskazuje się cwaniaków 
i nierobów unikających wysiłku,... którzy tworzą negatywną o nas opinię, którzy 
swoją postawą odbiegają od przyjętego wzorca. A przecież nie rodzimy się źli ani 
bierni, ani dobrzy, bądź zaangażowani. Takimi stajemy się w naszych szkołach, 
zakładach pracy, rodzinach.” 

A jak organizacja młodzieżowa może wpływać na postawę młodych, na ile 
korzysta z tych możliwości? Wiele mówiono o dobrych doświadczeniach, o inicja- 
tywach, które uczą obywatelskiego spojrzenia na sprawy kraju, społecznikowskiej 
pasji, kształtują dobre wzorce postępowania. Tym bardziej razi schematyzm 
działania niektórych kół Związku, formalne traktowanie ludzkich spraw, kłopo- 
tów, potrzeb. Organizacja traci w ten sposób szansę bycia partnerem młodych, 


„Najtrudniejsza jest niepewność, niepewność, co jest słuszne, a co niew moim 
życiu osobistym, mojej pracy, w postępowaniu wobec innych ludzi”. To nieodo- 
sobniona opinia. Podobne znalazły się w większości odpowiedzi na ankietę 
„Młodzież o sobie i swoich dążeniach”, przeprowadzonej przez Instytut Socjolo- 
gii Uniwersytetu Warszawskiego wśród młodych ludzi w wieku od 16 do 20 lat. 

Niepewność, a może raczej ciągłe poszukiwanie. Tak naturalne w wieku 
„nastu” lat. Nieraz obciążone błędem poszukiwanie odpowiedzi na najtrudniej- 
sze z trudnych pytań: Jak żyć, jakim być człowiekiem, jakim sprawom i ideom się 
poświęcić. Z jakich wartości tworzyć własny charakter, zasady postępowania. Tak, 
aby przyniosły nam uznanie we własnych oczach, wśród otoczenia. Tak aby życie 
było mądre, pogodne pełne treści. 

To wielkie pytania. Łatwiej się je stawia, niż się na nie odpowiada. Ale stale 
aktualne, nurtujące młodzież. Nic więc dziwnego, że w Sali Kongresowej w czasie 
dyskusji na II Krajowym ZSMP wracano do nich wielokrotnie. Pojawiały się niemal 


ZE + KRZYSZTOF PP. 
w każdej wypowiedzi. Jakie są postawy młodych, czy jesteśmy bierni czy aktywni, OTRZEBNICKI 


Trzy dni alertowe w Baniosze|! 
z Korespondencja naszych specjalnych wysłanników! 


-_W PEŁNEJ 
GOTOWOŚCI... 


1. VIb na trasie; 2. Przed startem w wieloboju konieczna jest rozgrzewka; 3. Bieg po oponach to jedna z trudniejszych konkurencji 


Z nie opodal rozbitego namiotu 
wojskowego dobiega monoton- 
ny głos telegrafisty: 

— Tu szkoła w Baniosze, szkoła 
w Baniosze, jesteśmy gotowi do uro- 
czystego apelu, odbiór! 

— Tu Komenda Hufca w Górze Kal- 
warii, rozkaz w drodze, czekać! 

Na sali gimnastycznej Szczep 48 
Drużyn Harcerskich i Zuchowych cze- 
ka w pełnej gotowości. Odprasowane 
mundury, różnokolorowe chusty, be- 
rety. Atmosfera napięcia, zdenerwo- 
wanie. Już za chwilę... 

— Całość, baczność! 

— Wprowadzić sztandar! 

Uroczysty apel prowadzi zastępca 
komendantki szczepu dh Grzegorz 
Parol. 

— Baczność! Drużynowi do raportu 
wystąp! 

Teraz kolejno drużynowi poszcze- 
gólnych drużyn składają meldunki 
o pełnej gotowości. 

Rozkaz Naczelnika ZHP odczytuje 
komendantka szczepu dh Danuta 
Świątkiewicz. 


Pzx. budynkiem szkoły — warta. 


Trwają obrady Sądu nad Faktami 


— XVI Alert Naczelnika ZHP rozpo- 
częty! Jego hasło brzmi: „W hołdzie 
zwycięzcom, w służbie dla pokoju”. 
Przez trzy dni realizować będziecie po- 
szczególne zadania. Od dnia dzisiej- 
szego Waszymi działaniami kierować 
będzie Sztab Alertowy... 


DZIEN PIERWSZY - ŚRODA 


We wszystkich klasach pracują ze- 
społy. Na górze, w sali biologicznej 
obraduje sąd. Niezwykły to jednak 
sąd, bo „Sąd nad faktami”. A fakty 
przedstawiają poszczególni reprezen- 
tanci krajów Trzeciego Świata, państw 
socjalistycznych i kapitalistycznych. 
Prowadzący rozprawę to: drużynowa 
42 Drużyny Harcerskiej, Beata Kosak 
oraz jej przyboczny Sławek Świątkie- 
wicz. 

Na stolikach pełna dokumentacja: 
zdjęcia, albumy, wycinki z prasy. 
Wszystkie obrazujące ciężką sytuację 
dzieci, zwłaszcza tych z Krajów Trze- 
ciego Świata. Oskarżenia wysuwane 
przez uczestniczących w dyskusji były 
poważne. Zarzucano zmuszanie ma- 


łych zupełnie dzieci do pracy ponad 
ich siły, niedostateczne ich wyżywie- 
nie, brak możliwości kształcenia się. 
Najcięższym jednak oskarżeniem było 
oskarżenie o stworzenie takiej sytua- 
cji, kiedy dzieci zmuszone były do 
uczestnictwa w walkach. 

EWA: nasz kraj dobrze wie, co to 
wojna. My sami nieraz oglądaliśmy 
zdjęcia małych żołnierzy, dzieci pra- 
wie. A przecież Deklaracja Praw Dziec- 
ka mówi: „dziecko ma prawo do ko- 
rzystania z życia”. Prawo to jednak 
ciągle w świecie jest im odbierane. 

BEATA: cały świat głośno mówi 
o pomocy niesionej dzieciom krajów 
słabo rozwiniętych, borykających się 
z przeróżnymi trudnościami. A co my 
robimy?! Rozejrzyjmy się wokół. Jak 
pochopnie marnujemy artykuły co- 
dziennego użytku. Nie mówię jużo j 
dzeniu. Człowiek, który ma wszystkie- 
go w bród, szybko zapomina, że in- 
nym może być źle. 

KAŚKA: wojna to sprawa doro- 
słych, nie powinni w nią mieszać 
dzieci. 

EWA: oczywiście, wojna to chyba 


największe zło. Ale jak się dobrze przy- 
jrzeć temu, co dzieje się na naszym 
podwórku, obok za ścianą — można 
zobaczyć, ile jest dzieci niechcianych 
i niekochanych. Zastanówcie się, ile 
jest domów dziecka, a ile w każdym 
dzieci. | wszystkie mają mocno już 
zwichrowane życie. Zato też odpowia- 
dają dorośli. 


Sąd obraduje dalej... Wiele jeszcze 
spraw rozpatrzy. Być może na wię- 
kszość z nich nie znajdzie wyjaśnienia 
Ale wyrok zapadnie. 


DZIEŃ DRUGI - CZWARTEK 


Boisko przygotowane jak trzeba. 
Ustawione płotki, wbite w ziemię opo- 
ny, dalej skocznia. Tutaj rozgrywane 
będą zawody sportowe. Na sali gim- 
nastycznej jeszcze pusto, ale... VIb już 
zaczyna się schodzić. 

— Chłopcy, wkładajcie dresy, bo 
dziś nie najcieplej. 


— Druhu, nie! Nam niewygodnie. 
VIb to klasa sportowa. | wszyscy 


należą do harcerstwa. Ich wychowaw= 
cą i jednocześnie nauczycielem wf jest 
dh Grzegorz Parol. 

— Dziewczęta, pośpieszcie się! Mu- 
sicie się porządnie rozgrzać przed wie- 
lobojem 


Do rozgrywek sportowych drugiego 
dnia Alertu przystępuje prawie cała 
szkoła. Od zuchów począwszy, na har- 
cerzach skończywszy. Podobno nawet 
kilku nauczycieli miało ochotę pograć 
w piłkę, ale ostatecznie poddali się. 


— Darek, mocniej te obroty, moc- 
niejl Iwonka, wyżej podskok, wycią- 
gnij ręce w górę! Dobrze! Teraz biegi 

Kiedy na boisku zjawiają się pierwsi 
zawodnicy, VIb ledwo żyje ze zmęcze- 
nia. Chwila odpoczynku i numer „je- 
den” wyrusza na trasę. Bieg przez 
płotki, bieg po oponach, skok w dal 
z miejsca. Na mecie mierzone czasy. 
Zawody trwają do późnego popo- 
łudnia 


DZIEŃ TRZECI - PIĄTEK 


Na miejsce zbiórki powoli wszyscy 
się schodzą. Jest już 43 w komplecie, 
42 i 45 też już prawie cała. 


O sprzęt zadbano wcześniej. Są ło- 
paty, grabie, motyki. Skwer przed 
miejscową pocztą, choć niewielki — 
mocno zaniedbany. Celem alertowe- 
go czynu jest właśnie uprzątnięcie go. 
Przekopanie, pozbieranie śmieci, za- 
grabienie, oczyszczenie krawężników. 
Niby skwer mały, a pracy dla każdego 
starczy. 

— Może by coś pośpiewać, niech 
wiedzą, że harcerze pracują — ktoś tam 
proponuje. 

Zachęta do piosenki wystarcza 
A łopaty jakoś lżej zagłębiają się wzie- 
mię i dłonie nie tak bardzo bolą od 
grabienia. Do południa praca zakoń- 
czona 


Ale to na dziś nie koniec. Najciekaw- 
sza część jeszcze przed nimi. Ognisko. 
A tam podsumowanie dorobku trzech 
alertowych dni. No i oczywiście pro- 
gram artystyczny. Trzeba jeszcze prze- 
ćwiczyć piosenki, dopracować quiz. 
Wszyscy z niepokojem patrzą w niebo. 
„Żeby tylko nie lało” — wzdychają 


Przez cały czas w namiocie czuwała 
warta i telegrafista 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. M. Szymański 


I 


— 


OŚWIĘCIM (HSI). Nasza drużyna 
nosi nazwę „Niebieskie berety”. Nie- 
wiele osób wie, co kryje się pod tą 
nazwą — można się jednak domyśleć, 
że jest związana z wojskowością. Na- 
sza drużyna im. Floriana Marciniaka 
(założyciela i pierwszego naczelnika 

E 


„Szarych Szeregów”) zajmuje się 
sprawami techniczno-obronnymi. Po- 
dzielona jest na 3 zastępy, a właściwie 
sekcje: sanitarną, pożarniczą i ogólno- 
obronną. Należą do niej harcerze klasy 
VII oraz kilku z VI. Za każdą sekcję, 
oprócz zastępowych, odpowiedzialny 


jest druh ze szkoły średniej. Praca 
w nich jest ciekawym przedstawie- 
niem pracy w Obronie Cywilnej. Nie 
przerabiamy na zbiórkach tylko „su- 
chej' teorii, lecz dzięki pomocy druży- 
ny z Miejskiego Inspektoratu Obrony 
Cywilnej możemy praktycznie spraw- 


dzać umiejętności. | tak, korzystamy ze 
sprzętu, który otrzymaliśmy z Inspek- 
toratu OC i straży pożarnej — maski 
przeciwgazowe, odzież ochronną, 
młodzieżowe uzbrojenie strażackie 
(hełmy, pasy, łopatki), krótkofalówki 
i inne. Zajmujemy się też sprawami 
z 


ściśle harcerskimi, uczymy się piose- 
nek, organizujemy w drużynie konkur- 
sy, zawody, ogniska, gry. Nasze zbiór- 
ki trwają ok. 2 godzin — tak trudno jest 
się rozstać. Odbywają się w każdą śro- 
dę o godz. 17,45. Najciekawsze jestto, 
że drużyna została założona dopiero 
22.02 br. Do dziś mamy za sobą 6 
zbiórek. Do naszych większych pla- 
nów w najbliższej przyszłości należy: 
udział w VII MTO, wycieczka rowero- 
wa, wieczorek taneczny. 


23 DH „NIEBIESKIE BERETY” 
z Oświęcimia 


Proponuję naszą szkołę 


W odpowiedzi na jedną z „Poczi” 
proponują naszą szkolę. Jeżeli Intere- 
uje Was włókiennictwo, to zachęcam 
Waś do wybrania szkoły włókienniczej, 
w której podstawowymi przedmiotami 
54. materialoznawstwo włókiennicze, 
odzieżowe, technologia oraz chemia 
Szkola przygotowuje nas do zawodu 
o specjalności konserwator wyrobów. 
włóklenniczych 

Można uczyć się w pięcioletnim Te 
chnikum Wtókienniczym lub w trzylet 

niej Zasadniczej $zkole Włókienniczej 
Absolwenci Szkoły Zasadniczej mogą 
podjąć dalszą naukę w Technikum 
Włókienniczym dla Pracujących, które 
również istnieje w naszym Zespole 

Z dumą podkreślamy, że za wybitne 
osiągnięcia szkoła nasza zostala odzna- 
czona Medalem Komisji Edukacji Naro- 
dowej. Uczymy się w nowocześnie 
urządzonych pracowniach i salach 
przedmiotowych. Łatwiej przyswajamy 
sobie wiedzę dzięki stosowaniu na lek- 
cjach filmów, telewizji i innych urzą- 
dzeń audiowizualnych. Mamy moż- 
ność uczestniczenia w różnorodnych 
konkursach wiedzy ogólnej i zawo- 
dowej. 

Rozwinięte jest szeroko współza- 
wodnictwo w nauce: indywidualne 
i międzyklasowe oraz współzawodnic- 
two warsztatowe, w którym uczniowie 
zdobywają cenne nagrody rzeczowe 
lub w postaci wkladów pieniężnych na 
książeczkach PKO. 

Ciekawie są u nas zorganizowane 
zajęcia pozalekcyjne. Działa szereg kół 
zainteresowań, np. fotograficzne, 
dziewiarskie, maszynopisania, kroju 
j szycia. Chodzimy często do kina, tea- 
tru i na wycieczki. Zwiedzamy różne 
wystawy. 

W szkole organizujemy spotkania 
z ciekawymi ludźmi, kombatantami 
walk o wolność, pisarzami, aktorami 
Możemy też od czasu do czasu poba- 
wić się wesoło na szkolnych dyskote- 
kach. 

Nasza szkoła współpracuje blisko ze 
środowiskiem i uczestniczy w konkur- 
sie „otwartych szkół”. 

Nauka przedmiotów zawodowych 
jest bardzo interesująca. Zachęcam za- 
tem, szczególnie koleżanki, do wyboru 
jednej ze szkół włókienniczych miesz- 
czących się w naszym Zespole Szkół 
Zawodowych nr 11 w Warszawie, przy 
ul. Urbanistów 3, tel. 22-20-31 

Uczennica klasy IIb 
Technikum Włókienniczego 
Janina Reszka 


Nie umiem żyć bez niego 
Długo wstrzymywałam się z napisa- 
niem tego listu, ale już tak dłużej nie 
mogę. Poznałam ladnego chłopaka 
bardzo mi na nim zależy. Przez dwa 
miesiące spotykaliśmy się, po dwoch 
miesiącach przyjażń nasza prawie się 
skończyła. Kocham go i wstydzę się mu 
o wyznać, a bez niego nie potrafię żyć 
Wiem, że chłopcu nie należysię narzu- 
cać i tego nie robię. A więc co robić 
abyśmy byli razem? Proszę, wydrukuj- 
cie ten list, może się dowie, że ja go 
kocham. Jednocześnie proszę o listy 
od rówieśników oraz starszych (ja mam 
16 lat), którzy przeżyli coś podobnego. 
„Czatna” 


Jak się odkochać? 


Ukończyłem już wprawdzie szkolę 
średnią, ale często czytam „Świat Mło- 
dych” a najczęściej „Redakcyjną Po- 
cztę”, w której młodzież nieraz zwraca 
się do Was w sposób naiwny o pomoc 
w sprawach sercowych. Chciałbym dać 
dobrą radę z tym związaną = kochasz 
kogoś bez wzajemności? Zwróć przede 
wszystkim uwagę na ujemne cechy 
charakteru ukochanej osoby i prze- 
myśl, jaka przyszłość Cię z nią czeka. 
Na pewno poskutkuje i raz dwa się 
odkochasz. Często mówią, że miłość 
jest ślepa. |a też byłem w podobnych 
sytuacjach, ale po przemyśleniu - mia- 
lem takiej osoby serdecznie dość. 

Jacek 


III — SAINT LOUIS 


1.VII-29.X.1004. 496 zawodników z 11 krajów, 14 dyscyplin sporto- 
wych. Polacy nie startowali. 

Jak się później okazało, decyzja MKOI o ulokowaniu igrzysk na 
kontynencie amerykańskim była bardzo nieforrunna. Po pierwsze: zawo 
dy ponownie odbyły się w cieniu międzynarodowych targów handlowych 
1, po drugie: można było, ze względu na odległość od Europy i niebezpie- 
czeństwa wynikającego z ówczesnych podróży, oczekiwać małej (rekwen- 
cji sportowców pozaamerykańskich. Wprawdzie startowało 49% zawodni- 
ków, ale samych zawodników USA - 431. W Saint Louis Stary Kontynent 
reprezentowali jedynie Niemcy i Węgrzy. Stąd też lwią część medali 
zagarnęli gospodarze igrzysk, którzy w wielu konkurencjach walczyli 
wyłącznie we własnym gronie. Tam jednak, gdzie Amerykanie spotkali się 
z przeszkodami w postaci dobrze przygotowanych Europejczyków rywali- 
zacja była wyrównana i przynosiła im porażki. Na przykład w pływaniu 
Węgrzy Halmay i Kiss zdobyli łącznie dwa złote, jeden srebrny i jeden 
brązowy medal. W szermierce dobrze spisali się Kubańczycy, w gimnas- 
tyse - Niemcy. 

Ponownie jak na poprzednich igrzyskach, wszystkie ciekawe wydarze- 
nia przyćmił bieg maratoński. Z powodu straszliwego upału ukończyło go 
tylko czternastu zawodników. Ale do historii przeszedł on z innego 
powodu. Otóż Amerykanin Lorz na kilkanaście kilometrów przed metą 
padl nieprzytomny. Ocucił go, a następnie usadowił w przejeżdżającym 
samochodzie lekarz. Maszyna dosłownie przed stadionem odmówiła 
posłuszeństwa! Skorzystał z tego Lorz i... znów rozpoczął bieg. Swoim 
przedwczesnym przecięciem linii mety, spowodował istny szał entuzjaz- 
mu. Niewiele brakowało, aby niedoszły lider otrzymał medal. Znalazł się 
jednak jeden opanowany sędzia, który szybko doszedł do wniosku, że czas 
uzyskany przez Amerykanina jest nieosiągalny dla człowieka. Niefortun- 
nego maratończyka zdyskwalifikowano dożywotnio 

Warto dodać, że dwa lata później zorganizowano w Atenach tak zwane 
igrzyska interwałowe. Grecy nie mogli zapomnieć wielkiego sukcesu 
I igrzysk, których byli gospodarzami. Za zgodą MKOI przeprowadzili 

jeszcze raz podobną imprezę, mającą być w ich mniemaniu przyczynkiem 
do uzyskania stałego przywileju organizowania ogólnoświatowych 
igrzysk. Słabe zainteresowanie ze strony innych państw oraz kłopoty 
finansowe sprawiły, że zawody odbyły się tylko raz. 


Repr. Michał Sielewicz 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
A „„BUDOSTAL-4" 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ULICA: PIASKI, nr kodu: 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 

w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI: 


ZABAWA DLA WSZYSTKICH 


lodziażłowa Centrum Kultury w Audzia 

Śląskiej mieści sią przy ulicy Pokoju 

Na niewiolkiaj akarpia typowy, nowo 
czosny pawilon handlowy. W jago podzie 
miach — cantrum. Zdawałoby sią — nic ciaka 
wogo, nic osobliwago 

Kiedy pchnąliśmy jadnak oszklona drzwi 
prowadząco do jego wnętrza, to piorwsza 
wrażonie zniknęło bez śladu. Co tu ukrywać, 
zostaliśmy milo zaskoczeni. Drawno, chrom, 
kolorowa światła, a przede wszystkim muzy 
ka. W pięknej, obliczonej na 150 osób sali 
dyskotokowoj, wyposażonej w najnowoczań- 
niejszy sprzęt nagłaśniający i oświatlaniowy, 
pląsały już w tańcu pierwsza grupki mło 
dzieży. 

Zjawiliśmy sią kwadrans po osiomnastaj, 
stąd toż kiorownik klubu, Adam Matyka, nia 
mógł nam poświęcić zbyt wielo czasu 

— Przepraszam, o tej porze, po otwarciu 
dyskoteki, mamy urwanie głowy; rozejrzyjcie 
się na razie sami - krzyknął do nasi wmieszał 
się w tłum. 

Wymijając tańczących ruszyliśmy do sali 
automatów. Kręciła sią przy nich jeszczo ob- 
sługa. Jak co dzień przed wpuszczeniem pu 
bliczności, próbowano sprawność automa 
tów, dzięki którym chętni do zabawy, a takich 
przecież w Rudzie Śląskiej jest wielu, mogą 
zasiąść za kierownicą pędzącego zatłoczoną 
ulicą wyścigowego wozu, lub spróbować 
swych sił za sterami myśliwskiego samolotu 
atakującego cel 

— Można się tu świetnie bawić — powie- 
dział do nas dyżurujący młody człowiek. — Na 
tych, co chcą stawić czoła fortunie, czekają 
także gry losowe. Wrzucasz zakupiony żeton, 
uruchamiasz dźwignię i już kolorowe bębny 
mielą twoje szczęście. Nie, to nie żaden ha- 
zard, ale emocji przy tym sporo. Automaty 
czynne są nie tylko w czasie trwania dyskote 
ki, dla dzieci i młodzieży szkolnej sala ta stoi 
otworem już od wczesnych godzin popołud 
niowych. Później krótka przerwa i... dysko: 
teka. 

W pomieszczeniu obok dudnienie kul — to 
kręgielnia. W chłodne dni chętnych do gry 
zawsze jest wielu 


To samo dotyczy sal tonisa stołowogo, 
brydżowoj | szachowoj — dorzuca kierownik 
klubu, który wroszcia uporawszy siq z0 swoj 
mi sprawami ma chwilą czasu na rozmową 
Zawaza tu pałno młodzioży, | toj starsznj, 
pracującej, | szkolnaj. Tak, to młodzieżowa 
cantrum było bardzo potrzebne miastu. Można 
dlatago klub powstał tak szybko — zalodwia 
w ciągu cztoroch miesięcy. Część wyposaża 
nia: automaty, aparaturą dyskotakową (trzy 
razy w tygodniu storujo nią znany katowicki 
dyskdżokaj Bartok Tąskny), sprząt kuchonny 
| gastronomiczny zakupiły Zjednoczone 
Przodsiąbiorstwa Rozrywkowo. Mablo, krę 
gialnia I barek ofiarowała młodzieży Rudzka 
Spółdzielnia Mioszkaniowa 

- A co zrobiła sama młodziaż? 

- Sporol = wyjaśnia Adam Matyka — wszy 
stkie praca instalacyjno, cała plastyka, wne 
trza, szatnie, stojaki — to wykonaliśmy sami 
Od wrzaśnia do grudnia minionego roku pra 
cowało tu około 70 osób z różnych zakładów 
przemysłowych mieszczących sią na terenie 
miasta. Dziewcząta z Zakładu Przemysłu 
Odzieżowago Górnictwa uszyty firany i zasło 
ny. Transportem zajęli sią zetesampowcy 
z TRANSGORU.Nikt się nie oszcządzał. Dzięk 
ambicji, zaangażowaniu i 
wy klub mógł powstać tak szybko 

Raz za razem naszą rozmową przerywa 


ochocie do zaba 


głośna muzyka. Na parkiecie po chwilow 
przerwie znów kręcą się pary. Spr. 
z urządzeniami stereofonicznej aparat 
pulsatory omiatają salą kolorowymi światła 
mi. Kiedy ponownie wracamy do rozmowy 
mówimy już o tym, że centrum przynajmr 
w części zaspokoi potrzeby młodzie. 
Śląskiej, że młodzi pracownicy hut i k 
uczniowie szkół mogą tu spędzać czas na 
kulturalnej rozrywce. Nie tylko tańczyć czy 
grać w kręgle, lecz również uc 
w spotkaniach z ciekawymi ludźmi: prawn 
kami, filmowcami i pisarzami, spotyka 
codziennie w klubie, który jak się to mów 
stoi otworem dla wszystkich. 


Y 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Z. Bisanz 


Rybniku przy Szkole Podstawowej nr 10 znajduje 

( X / się obiekt sportowy, który nieczęsto można spotkać 

— Miasteczko Ruchu Drogowego. Nie bez przyczy- 

ny, w okresie wiosennym co dzień przychodzi tu młodzież 

i dzieci ze szkół rybnickich, aby praktycznie przygotowywać 

się do egzaminów na kartę rowerową. Odbywają się one 
każdego roku w maju. 

Starsi i młodsi uczniowie jeżdżą na oświetlonych, pełnych 
znaków drogowych, sygnalizacji świetlnej, uliczkach — tyle że 
bezpiecznie. 

Maluchy, ci z „,zerówki” i pierwszych klas, odbywają tu 
naukę prawidłowego poruszania się po ulicach. Czasem starsi 
koledzy jeżdżą na rowerach, a najmłodsi spacerują po małych 
uliczkach, uważają kiedy zapala się zielone światło, a kiedy jest 
czerwone i nie można przejść na drugą stronę. 

„Najpierw Miasteczko, później droga — wtedy zdrowa 
będzie noga” — to hasło ułożyli uczniowie szkoły i jak widać 
mieli słuszność. Ten, kto ćwiczył jazdę na rowerze w miastecz- 
ku, odważnie będzie wybierał się na wycieczki na dwóch 
kółkach za miasto czy dalszą okolicę. 

W szkole bardzo często organizowane są konkursy związane 
z bezpieczeństwem ruchu. 

Na zajęcia do miasteczka przychodzi milicjant — sierżant 
Bujok, On przygotowuje do egzaminów i ocenia wiedzę 
praktyczną i teoretyczną wszystkich, którzy chcą mieć kartę 
rowerową. 

Bardzo dużo czasu na jazdę na rowerach poświęcają ucznio- 
wie rybnickiej „„dziesiątki””. Kilka razy w tygodniu spotykają 
się i trenują. Wielu z nich jest uczestnikami Ogólnopolskiego 
Turnieju Wiedzy o Bezpieczeństwie Ruchu Drogowego. 
W tym roku szkolna drużyna z klas siódmych i ósmych, 
została dopuszczona do eliminacji ogólnopolskich, które od- 
będą się w Kielcach dopiero w czerwcu. 

Paweł, Marek, Damian przed poszczególnymi etapami 
turnieju pogłębiają swoją wiedzę o bezpieczeństwie ruchu 
drogowego i trenowali jazdę na rowerach pod okiem sierżanta. 


6. posadzkarz 


3-letni okres nauki: 


1. 


2. 


3. 
4. 
5. 


6. 


WPANLU 


technolog montażu w budownictwie 
— ukończone 16lat 18 lat 

technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie — ukończone 15 lat 

|. ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 

mechanik maszyn budowlanych 


i kierowca — ukończone 15 lat 
mechanik-kierowca pojazdów „. posadzkarz 
samochodowych — ukończone 15 lat . blacharz-dekarz 


ślusarz-mechanik i kierowca 
— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


OBOLJONAWNQ 


„ stolarz budowlany 
-letni okres nauki: 
murarz-tynkarz — ukończone 15 lat 
. betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 
. monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych — ukończone 15 lat 
„ cieśla budowlany — ukończone 15 lat 
„ malarz budowlany ukończone 15 lat 


Mias- 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 


— 2-letni okres nauki: 
„ cieśla budowlany 

„ murarz-tynkarz 

|. betoniarz-zbrojarz 
„ malarz budowlany 


. monter nawierzchni drogowych 

. monter konstrukcji żelbetowych 

|. monter konstrukcji stalowych 

10. ślusarz mechanik-kierowca 

Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę I ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie 
śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręcz- 
niki szkolne. Uczniowie posiadający trudne wa- 
runki materialne otrzymują również bezzwrotne 
zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający + samych pracach 


Zawsze w środy o 12,30*spotykali się w sali szkolnej, 
i odpowiadali na przygotowane testy. Teraz bezbłędnie, bar- 
dzo fachowo potrafią odpowiedzieć na wiele pytań, np.: 

— Czy wolno prowadzić zwierzę jadąc na rowerze? 

— Jak powinny skręcać na skrzyżowaniu kolumny samo- 
chodów, jadące z lewej strony? 

Bardzo dobrze umieją wykonywać slalomy na rowerze, 
ósemki, przenosić w czasie jazdy kubek z jednego stolika na 
drugi, szybko przejeżdżać po 10-centymetrowej desce. 


Gdy zbliża się wiosna, uczniowie zaczynają sprzątać i po- , 


rządkować miasteczko. Zamiatają małe uliczki, wygrabiają 


— ukończone 15 lat 


się w nauce i pracy są typowani na praktyki 
produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na 


liście z trawników, a także zajmują się konserwacją rowerów 
W tym roku dzięki dyrekcji szkoły rozpoczęto budowę 
wiaty, w której znajdzie się miejsce dla wszystkich szkolnych 
rowerów. Łatwiej będzie je konserwować i utrzymywać w do 
brym stanie. 2 
A kiedy tylko jest ładna pogoda, uczniowie „,dziesiątki 
mówią do rodziców: „dzisiejsze popołudnie spędzę w miaste 
czku”. Rodzice nie obawiają się, że coś złego pociechom może 
się przytrafić, a oni sami uczą się i bawią. 
BARBARA GRUSZKA 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Bu 
dowlanej należy składać w terminie jak najszyb 
szym na adres szkoły. Do podania należy dołą 


budowy zagraniczne. Młodzież korzysta z różę czyć: 


nych form zorganizowanego wypoczynku jak: 1 
wycieczki, obozy  szkoleniowo-rekreacyjne, 2 
wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowoś" 
ciach. Ponadto ma możliwość uczestniczenia 3 
w sekcjach kulturalno-oświatowych (muzycz- 

nej, estradowej) oraz sekcjach sportowych. 


świadectwo ukończenia szkoły podstawowoj 
świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
i kartę szczepień 

metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie (z potwierdzeniem stałego miej 
sca zamieszkania) 


Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalni- 4. dwie fotografie 


czy, operatora itp. Miesięczny zarobek ucznia 
młodocianego wynosi od 280 - 
w zależności od wieku, wybranego zawodu oraz 


roku szkolenia. 


zaintereso! 


nym. 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotni- 
czym Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie 
mogą odbywać służbą wojskową. Zasady przy- 
jęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane są 


Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP ustalany 
jest w oparciu o obowiązujące zasady wynagra- 
dzania robotników zatrudnionych przy takich 


Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą na: 
ukę w systemie wieczorowym w 3-letnim Tech 
nikum Budowlanym, wchodzącym w skład Ze 
społu Szkół Budowlanych PBP „Budostal-4”. 

DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum Dąbrowy Gór 
niczej tramwajem nr 21 w kierunku Huty Kato 
wice — wysiadać przy Przedsiębiorstwie „Trans 
bud-2' lub autobusami WPK nr nr 86, 18 - 


wysiadać na przystanku Zajazednia WPK w Go- 
łonogu. 


do 2.000 zł 


K-57 


Panie sąsiedzie, 
dwóch panów 
23 
do pana 


ojciech Siemion — aktor, reży- 
W»: i pedagog, to człowiek os- 

tatnio szalenie zapracowany. 
Na scenie Teatru Małego gra rolę 
w spektaklu autorstwa i reżyserii Hel- 
muta Kajzara pt. „Trzema krzyżyka- 
mi”, zaś w Teatrze Narodowym — 
w „Weselu” St. Wyspiańskiego. Tele- 
wizja powierzyła mu reżyserię wido- 
wiska wg „Chama” Elizy Orzeszko- 
wej, a na specjalne zamówienie J.P. 
Gawlika — kierującego Teatrem Tele- 
wizji — reżyserię adaptacji Rejowskiej 
„Krótkiej rozprawy między trzema 
osobami: Panem, Wójtem i Pleba- 
nem”. Poza tym Tadeusz Różewicz 
„na głos Wojciecha Siemiona” przy- 
gotował dla telewizji poemat oparty 
na autentycznym pamiętniku Polaka- 
felczera, żołnierza pierwszej wojny 
światowej, członka rady delegatów 
żołnierskich podczas Rewolucji 1917 
roku w Rosji... 

Absorbuje go również Państwowa 
Wyższa Szkoła Teatralna, gdzie pro- 
wadzi zajęcia z wiersza — wstępne na 
roku pierwszym i seminaryjne na 
trzecim, aktorskim. Pracuje nad 
utworami Kochanowskiego, w związ- 
ku ze zbliżającą się rocznicą jego uro- 
dzin oraz nad klasycznym poematem 
pt. „Maj”” czeskiego poety Karela Ma- 
cha — przyjaciela Polaków i polskich 
poetów romantycznych. Zaś pozosta- 
łą część czasu pochłania mu rzecz — 
jak twierdzi sam — w tej chwili w życiu 
najważniejsza, której na imię PETRY- 
KOZY. 


leżącej w odległości 35 kilome- 

trów od stolicy. Dla zmotoryzo- 
wanych przebycie tej drogi to fraszka, 
gorzej dla tych, którzy „czterech kó- 
łek” nie mają. Ci muszą wsiąść w PKS, 
dojechać do małego, mającego wpra- 
wdzie 600-letni rodowód miejski, ale 
ogołoconego przez wojny z wszelkich 
zabytków, Mszczonowa. Stamtąd już 
piechotą sześć i pół kilometra do gra- 
nicy wsi Chudolipie, skąd w lewo, 
przez las, dwa i pół kilometra i już jest 
to miejsce — rozległy zdziczały park, 
a w nim niezbyt okazały, ale bieluteń- 
ki, zdrowy, z dwiema kolumnami na 
niewysokim ganku — szczerze polski 
w swym architektonicznym kształcie — 
dworek. W progu, Wojciech Siemion 
gospodarz, za progiem, u sufitu biała 
mgła papierowych, ludowo stylizowa- 
nych, na nitkach zawieszanych ptasz- 
ków — pierwsze signum Siemionowe- 
go nieprawdopodobnego królestwa. 
Teraz chyba trzeba się zatrzymać i cof- 


Pe to nazwa miejscowości 


nąć w czasie — o lat dwadzieścia, o lat 
siedem. Gdyby można było to opisać — 
byłaby to długa opowieść o pasji, mi- 
łości, uporze, konsekwencji. Opo- 
wieść o wielkim marzeniu, które stało 
się faktem, choć przecież wielkie ma- 
rzenia mają to do siebie, że niełatwo 
jest je urzeczywistnić. Dwadzieścia lat 
temu, a może jeszcze wcześniej, Woj- 
ciech Siemion, młody aktor wywodzą- 
cy się z rodziny wiejskiego nauczycie- 
la, chlubiący się w sposób dość osten- 
tacyjny swą chłopskością, rozpoczął 
wędrówkę ku Petrykozom. Przebąki- 
wano w owym czasie o tym, że Sie- 
mion zajmuje się ludową poezją, że 
zagląda pod dachy ludowych malarzy, 
rzeźbiarzy w całym kraju, że się z nimi 
zaprzyjaźnia, że coś tam gromadzi, że 
tę ludowość hołubi, że się w niej roz- 
smakowuje, wydobywa. Głównie jed- 
nak widziało się Siemiona-aktora, Sie- 
miona — niezmordowanego propaga- 
tora i wielbiciela poezji. | tak płynął 
czas. Aż tu nagle, w środku ubiegłego 
lata „wybuchły” Petrykozy. W białym 
dworku objawiła się zdumionym 
oczom zaproszonych — tych ze stolicy 
i miejscowych — WIEJSKA GALERIA 
SZTUKI, i to nie w zalążku, a bogata, 
licząca około pięć tysięcy eksponatów. 


bytkowej ruiny. Pochodząca 

z XVIII wieku, miała dość dobrze 
zachowane piwnice z XVII w. Wszyst- 
ko trzeba było oskrobać, odrzucić pró- 
chno, wstawić zdrowe gonty... | tak 
stanął ten dom-duma, owoc pracy ca- 
łego życia własnego i żony — prawnika, 
owoc przeznaczony nie dla egoistycz- 
nej konsumpcji, ale do podziału zinny- 
mi. Za baldachimem z białych ptaków, 
za podłużną sienią — rozległa sala ko- 
minkowa. W niej prace sław malars- 
twa polskiego od Norblina przez Ma- 
tejkę, Gierymskiego, Malczewskiego 
po Witkacego. Sala muzyczna — po- 
rtrety kobiet: Weiss, Mehoffer, Prona- 
szko; gabinet — stała wystawa grafik 
Józefa Gielniaka, pokój gościnny, ja- 
dalnia, sypialnia. | góra. Tam złociste 
królestwo drewna, wysoki stożkowy 
dach, zapach jabłek i obrazy. Malars- 
two profesjonalne obok naiwnego. 
Rozmieszczone starannie, choć bez 
podziału na szkoły, czy kategorie, 
zgodnie, z wdziękiem, a nawet intere- 
sująco koegzystują. O każdym płótnie 
anegdota — zabawna, serdeczna. 
| wreszcie stare, głębokie piwnice, 
awnich tajemniczość ciemna i radość 
kolorowa, mistyka i razowa codzien- 
ność, fruwanie diabłów i fruwanie 


Spro. lat trwała odbudowa za- 


aniołów, praca i odpoczynek. To naj- 
bliższa sercu gospodarza część Galerii 
— rzeźba ludowa. | znów — anegdota, 
ciepłe wspomnienia spotkań, roz- 
mów, mówienie o ludziach prostych, 
bliskich, obdarzonych wspaniałą wyo- 
braźnią, z wiosek podkarpackich, Be- 
skidów, Rzeszowszczyzny, Białostoc- 
czyzny... 


za okrągłego stołu — monolog: 
yA — Chciałbym, aby Petrykozy. 

promieniowały na okolicę jako 
wzór estetyczny. I tak oto myślę sobie 
— dziś na wsi głównie puste ściany, 
albo coś niedobrego wisi, bo wszyst- 
ko, co wieś stworzyła, zgarnięto do 
muzeów etnograficznych. Te ściany 
trzeba zapełnić czymś dobrym. lznów 
myślę sobie, że dobrze byłoby ogłosić 
konkurs dla studentów starszych lat 
ASP. Temat? Np. teatr polski. Byliby to 
aktorzy w swoich wybitnych rolach, 
jakaś wizja czerwieni, jak krew Balla- 
dyny... Myślę — ktoś podejme temat, 
zbiorę choć dwadzieścia prac, pokażę 
tym, którzy się tu garną — dyrektorowi 
PGR, młodzieży szkolnej, traktorzys- 
tom — i powiem: — Podobaci się— weź, 
powieś w domu. Tu masz adres auto- 
ra, kosztuje tyle, a tyle. I postarałbym 
się, by nie kosztował zbyt dużo. Myślę. 
też — zrobię w oborze letnie miejsce 
noclegowe i latem będę zapraszał lu- 
dzi na spotkania z pogranicza teatru 
i literatury, a dwa razy do roku, wczes- 
ną wiosną i późną jesienią, przyjadą tu 
miłośnicy poezji na seminarium: 
„akademia polskiego wiersza” i po- 
wstanie cudowna rzecz — możliwość 
komunikacji  wzruszeniowej, To 
w przyszłości, a teraz już jest najważ- 
niejsze — ludzie garną się do tego miej- 
sca, do malarstwa i rzeźby, a ja, aktor, 
jestem na razie przynętą. Potem, mam 
nadzieję, przyjdą dla wiersza, dla sa- 
mej sztuki. 

Chwali sobie Petrykozy dyrekcja 
mszczonowskiego Miejsko-Gminne- 
go Ośrodka Kultury. Na imprezy do 
ośrodka przychodzi chętnie młodzież 
i emeryci, zgłaszają się liczne wycie- 
czki. 

— | tak oto po 35 latach wróciłem 
na wieś, do swoich. Cały czas mi o to 
chodziło. O kontakty, jak chociażby ten 
o siódmej rano; „Panie sąsiedzie (to 
o mnie chodzi, o Siemiona!) — dwóch 
panów do pana, dwóch traktorzystów. 
O ósmej dopiero wyjeżdżają w pole, 
więc chcieliby zobaczyć galerię”! 


ALDONA GRABARCZYK (Interpress) 
Fot. R. Pieńkowski 


—— PRZEŻYLI, 
CHOĆ PRZEŻY 


N 


Dokończenie z poprzedniego numeru 


dy jedni harcerze z kolejar- 
Gi „siódemki” walczyli 


u Hubala, inni działali na 
miejscu dalej... aż do maja 1940 
roku. Pierwszego arosztowano 
Otto Roszaka, później w odstępach 
kilkudniowych całą drużyną. Może 
pierwszym śladem dla gestapo by- 
ła wpadka łącznika w Łodzi, który 
wiózł ze sobą listy adresowane 
zbyt przejrzyście? Może ktoś ich 
wydał? Nie wiadomo do dziś. Po 
kilku dniach drużynowy Otto Ro- 
szak już nie żył. Zakatowali go ges- 
tapowcy. Dla reszty zaczął się nor: 
malny gestapowski kołowrót: bi- 
cie, zeznania, bicie, zeznania. 
Wreszcie śledztwo zamknięto 
i przewieziono wszystkich do wię- 
zienia w Rawiczu. Tam zostali 
umieszczeni w pojedynczych ce- 
lach, jako specjalnie niebezpieczni. 
W połowie maja 1941 roku pięciu 
uwolniono od winy i kary, a nastę 
pnie zwolniono z więzienia. I naty- 
chmiast przejęło ich gestapo. Po- 
czątkowo siedzieli w Forcie nr 5 
w Poznaniu, później wysłano ich 
do obozu w Oświęcimiu. Tylko 
dwóch znich przeżyło. Tymczasem 
los pozostałych 18 młodych Pola- 
ków, członków drużyny nr 7 zLesz- 
na, już się dopełniał. Miał do nich 
przemówić naród niemiecki, 
a właściwie w imieniu tego narodu 
REICHSKRIEGSGERICHT — sąd 
wojenny, który specjalnie dla nich 
zjechał aż z Berlina. W dniach 27— 
30 maja 1941 r. toczyła się rozpra- 
wa, zakończona wyrokiem zaczy- 
nającym się słowami: W imieniu 
niemieckiego narodu! (reproduk- 
cja 1 strony wyroku obok). Pięciu 
spośród oskarżonych uwolniono 
od winy i kary. Jakimś cudem zu- 
pełnym gestapo, widać przekona- 
ne, że tych ma już z głowy, po 
prostu całą piątkę przegapiło. Je- 
den z tych pięciu nie wytrzymał 
badań, więzienia i samotności 
(miał lat 17) i natychmiastz rozpra- 
wy został przewieziony do szpitala 
dla psychicznie chorych w Po- 
znaniu. 


Reszta — pozostała 13 — otrzyma- 
ła kary więzienia, w większości 
ciężkiego. Tadeusz Berus — 4 lata 
Jakiś czas przebywali jeszcze 
w więzieniu, a później rozrzucono 
ich po obozach koncentracyjnych. 
Tadeusz Berus z Rawicza został 
przekazany do obozu Mauthausen, 
później do Wejmaru, gdzie praco- 
wał przy produkcji V-2. W czasie 
bombardowania zakładu przez lot- 
nictwo alianckie spadł z rusztowa- 
nia i złamał rękę. Był w pierwszym 
transporcie więźniów przywiezio- 


nych do podziemnej fabryki MIT- 


TELWERKE, produkcji V-1 i V-2. To « 


był najstraszliwszy obóz Ill Rzeszy 
— tunel Dora. Tam od śmierci ratuje 
go raz I drugi więzień-lekarz. Doży- 
wa końca Dory. Niemcy gnają ich 
dalej i dalej na Zachód, Wreszcie 
obóz ostatni — Ravensbrick. Z 60- 
70 tysięcy więźniów, którzy praco- 
wali w Dorze, ocalało zaledwie kil- 
kaset. Wśród tych, którzy dożyli 
wyzwolenia był druh Tadeusz 
Berus. 


nania. Harcerze z kolejarskiej „sió- 
domki” odgruzowują stacją kolejo- 
wą, parowozownią I Inne obiekty. 
Są wszędzie tam, gdzie potrzebne 
są ich rące, ich oddanie Polsce, toj 
nowej, powstającej z gruzów. 


| oto 1 maja 1946 roku. W czasie 
pochodu ktoś kieruje obiektyw 
aparatu w ich stroną, trzask mi- 
gawki... są i zostaną juź zatrzymani 
przed następnym krokiem, tacy sa 
mi jak na tamtym pierwszym zdję- 
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Co było dalej? 

Ci, którzy przeżyli zaczęli ściągać 
do swojego miasta, do Leszna. 
Z 24 aresztowanych harcerzy oca- 
lało 16, ale jeden zmarł zaraz po 
wojnie, więc właściwie 15. Zanim 
jednak zdążyli wrócić ci z obozów 
*koncentracyjnych, drużyna już 
w kilka dni po wyzwoleniu odrodzi- 
ła się i zaczęła działać. Jak działać? 
Nie był to czas sprzyjający beztro- 
skim wędrówkom ze śpiewem; był 
to czas wielu pilnych prac do wyko- 


aszi, 


HA ONRSAWJNA 


ZĘ; 


ciu = poważni, zadowoleni, dumni 
Jakby nie było tego wszystkiego co 
się stało, jakby ruszyli tam z Rynku 
w 1938 r. i doszli do 1946. Bo tak 
było! Nikt z nich ani na chwilę nie 
przestał się czuć harcerzem, Pola 


kiem. | maszerują dalej... Które to 


już pokolenie? 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. z archiwum T. Berusa 
reprod. M. Szymański 


7*. Głośne walenie do drzwi. Do poko- 
ju wpada Dorota. 

— Zośka! Dawaj kartkę i długopis. 
Piszemy ogłoszenie. 

Wcale nie zastanawiając się pobie- 
głam do biurka. W ciągu paru chwil 
spreparowałyśmy ogłoszenie: 

„W dniu dzisiejszym zajęcia szkol- 
ne nie odbędą się, z powodu choroby 
personelu. Uczniowie zobowiązani są 
do porządkowania terenu przyszkolne- 
go realizując hasło ,,Wiosenne po- 
rządki”” 

„Dyrektor”” 


1". Przyklejamy kartkę do szyby 
w szkole. Idziemy do sali gimnastycz- 
nej, gdzie siedzą nasze dziewczęta i in- 
formujemy je o ogłoszeniu. Po drodze 
zabieramy od woźnego grabie i łopaty. 

7”. Z całą werwą porządkujemy 
przyszkolny trawnik. 

7%. Do szkoły wchodzi nasza wy- 
chowawczyni. Zauważywszy naszą 
gromadkę, do której w międzyczasie 
przyłączyło się kilku chłopców, głośno 
klaszcze.  Dojrzawszy ogłoszenie, 


przed którym tymczasem zebrała się 
spora grupka uczniów, czyta je śmiejąc 
się głośno. 

T*. Przed wejściem pojawia się pani 
dyrektor. Zamieramy przy grabiach 
i łopatach. Ale nasza dyrektorka ma, 
na szczęście dla nas, poczucie humoru, 
Ogłoszenie wisi dalej. 

8*. Ocieramy pot z czoła i grabimy 
dalej. Chłopcy z zapałem „studiują 
łopatologię. 

9*. Uchwalamy decyzję odwiedzin 
naszej chorej nauczycielki całą 35-0so- 
bową klasą. Po chwili namysłu decy- 
dujemy się wysłać tam 1/7 naszej klasy, 
czyli 5-osobową delegację (nasza pani 
ma tylko dwupokojowe mieszkanie), 
Reszta społeczności klasowej dochodzi 
do wniosku, że nie należy lekkomyśl- 


nie marnować raz udzielonego zwol- 
nienia z 6 lekcji i udaje się do domów. 
Między 8* a 15% 
wytężona praca pozostałych klas na 
terenie przyszkolnym. 
Efekt dnia; 
1. zaoszczędzenie wielu 
w skali ogólnoszkolnej 
2. zaoszczędzenie nauczycielom 
wielu niepotrzebnych nerwów z po- 
wodu nieprzygotowanych zadań 
domowych 
3. dokładnie oczyszczone, prze- 
kopane, wygrabione , otoczenie 
szkoły. 
Okazuje się, że czasem można połą- 
czyć przyjemne z pożytecznym. 
ZOFIA TYSZKIEWICZ 
Szczecin 


dwój 


Nie, ja się nie przejmuję. Ani 
troszkę i nic z tych rzeczy, ża- 
dnych nerwów, naprawdę. 
Mnie tylko to wszystko dziwi. 
Autentycznie mnie dziwi. że 
ludzie się dziwią. 

No bo tak. Jak np. Jagoda co 
miesiąc chodzi z innym chło- 
pakiem i albo on ją rzuca albo 
ona jego, to jest całkiem nor- 
malne. A przynajmniej za nor- 
malne jest traktowane. A jeśli 
my z Michałem przyjaźnimy 
się już prawie dwa lata, to... to 
jest to powód do sensacji. Że 
by tylko do sensacji. Przede 
wszystkim do mnóstwa py- 
tań. „Jeszcze z nim chodzisz? 
Nie znudziło ci się? Jesteś 
pewna, że on cię nie rzuci?” 
I tak dalej, i tak dalej. Obłęd! 

Kiedyś, tak mniej więcej rok 
temu jeszcze, pytania takie 
mnie wściekały. Teraz — wzru- 
szam ramionami. Co oczywiś- 
cie powoduje z kolei komenta- 
rze. Że jestem zarozumiała 
i żebym uważała, bo to w koń- 
cu nic pewnego. | przyznam 
się, że to właśnie te komenta- 
rze mnie przede wszystkim 
dziwią. No bo przecież ślubu 
z Michałem nie brałam, więc 
dlaczego wszyscy dookoła 
uważają, że... powinnam uwa- 
żać. Niby na co?! A poza tym 
skąd to przekonanie, że ja 
z Michałem chodzę?! No ow- 
szem, chodzimy, tak jak wszy- 
scy ludzie chodzą, bo przecież 
trudno, żebyśmy się poruszali 
powiedzmy czołgając, ale czy 
to jest chodzenie - sama 
nie wiem. Nikogo nie dziwi, że 
od wieków przyjaźnię się z Ul- 
ką, a przyjaźń moja z Micha- 
łem wzbudza tyle sensacji! Ja- 
goda, gdy jej to kiedyś usiło- 
wałam wytłumaczyć, powie- 
działa, że bujam, bo pocobym 
chodziła z chłopakiem — czy on 
ze mną — jeśli twierdzę, że 
z nim nie chodzę. Ona uważa, 
że z jednej strony jestem stra- 
szna cwaniara (bo tyle czasu 
chłopaka przy sobie utrzyma- 
łam), a z drugiej strony — lituje 
się nade mną, że nie mam po- 
wodzenia (bo mi się nie udało 
przez dwa lata nikogo innego 
poderwać). Hm! Nawet moja 
mama nie mówi o Michale ina- 
czej jak „twój kawaler”, a gdy 
protestuję, to uspokaja mnie — 
„Nie tłumacz się, nie tłumacz, 
ja też byłam młoda”. 

Z jednej strony to szalenie 
miłe, że mama jest taka... tole- 
rancyjna, ale tak w ogóle — 
rzecz mnie zaczyna nawet roz- 
śmieszać. Teoretycznie zjawi- 
sko to (przyjaźń dziewczyny 
i chłopaka) istnieje, ale w prak- 
tyce — nikt nie chce przyjąć 
tego do wiadomości iwszyscy 
posądzają nas o jakiś namięt- 
ny romans. Stosunek do tego 
wyimaginowanego romansu 
jest różny. Pobłażliwy (ma- 
ma), zazdrosny (Jagoda i jesz- 
cze parę koleżanek), zgorszo- 
ny (Ulka i co najmniej dwie 
sąsiadki), obojętny... Ale ro- 
mans traktowany jest jako coś 
normalnego, a przyjaźń... 
W przyjaźń nikt nie wierzy. 
Czy to nie dziwne?!.. 

ANKA 


Tegoroczna maturzystka ka- 
towickiego Liceum Muzyczne- 
go w klasie profesora Andrzeja 
Jasińskiego (mistrz Kristiana 
Zimermana) została wybrana 
do polskiej ekipy pianistycznej 
na Konkurs Chopinowski... 

- Ja mam nadzieję — mówi 
Kornelia - że zostałam po- 
wołana, bo sądzę, że nie 
można być pianistą, jeżeli się 
nie jest do tego powołanym. 
Nie można zostać pianistą tylko 
dlatego, że ktoś tego dla nas 
chciał, czy też to nam narzucił. 
Jest to tak trudny zawód, że 
trzeba całym sercem go wyko- 
nywać, albo... w ogóle nie... Li- 
czy się tylko własny wybór. Je- 
śli o mnie chodzi, to największy 
wpływ na taką właśnie decyzję 
miał dom rodzinny, bo moja 
mama skończyła fortepian, 
a tatuś skończył sklasę teorii 
w Wyższej Szkole Muzycznej 
w Katowiacach. Od dziecka 
miałam kontakt z muzyką, prze- 
de wszystkim przysłuchiwałam 
się rozmowom na tematy mu- 
zyczne, zabierano mnie nakon- 
certy już od czwartego roku ży- 
cia. Bardzo to lubiłam... Dzieci 
zawsze coś lubią — ja właśnie 
lubiłam muzykę i najważniejsze 
było dla mnie, jak to się dzieje, 
że można grać tak a nie inaczej, 
jak w ogóle można wydobywać 
szlachetny dźwięk... | wtedy 
zdecydowałam sama, że chcę 
się nauczyć gry na fortepianie. 
Miałam wtedy sześć lat. A dzi- 
siaj —- myślę tak samo. 

— Czy fakt, że jesteś w ekipie 
chopinowskiej sprawia, że pra- 
cujesz inaczej? 

— Staram się pracować tak 
samo, bo samo dojście, zakwa- 


rwa Międzynarodowa Wiosna 
|, sradowa, będąca konfronta- 

cją artystyczną krajów socja- 
listycznych w dziedzinie rozrywki, 
oferująca uczestnikom różnorodne 
atrakcje estradowe, będąca jedno- 
cześnie imprezą impresaryjno- 
promocyjną oraz giełdą rozrywki 
i targami sztuki estradowej dla,.pro- 
fesjonalistów. 

Zanim przedstawię uczestników 
tegorocznej Wiosny, przypomnę 
jej dotychczasowe oblicza artysty- 
czne, jako że wabi nas swoimi 
wdziękami od lat ośmiu. Pierwsza 
MWE odbyła się w roku 1972. 
W kilku miastach Polski kolejno 
odbywały się przez tydzień koncer- 
ty, przy czym codziennie występo 
wała ekipa z innego kraju. Ta kon- 
cepcja, powtarzana w latach 1973, 
1974 nie sprawdziła się. W Pozna- 
niu zadebiutowała Wiosna w roku 
1976. Przyjechali wtedy artyści 
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lifikowanie się do ekipy jestwy- 
nikiem pracy. Widać, była ona 
dobra i nie chciałabym jej zmie- 
niać, bo czuję się z nią i w niej 
dobrze, a ponadto daje efekty, 
jakich chcę. Staram się jedynie 
pracować może nieco inten- 
sywniej... nie więcej, a to duża 
różnica. 

— Jaka epoka muzyczna jest 
ci najbliższa, czy właśnie ro- 
mantyzm? 

— Myślę, że mam usposo- 
bienie romantyka i gra mi się 
takie utwory najlepiej. Najbar- 
dziej-zachwyca mnie Brahms. 
Sądzę, że w nim jest największe 
bogactwo, w zasadzie splot 
najlepszego z wszyskich epok. 
Ale do Brahmsa trzeba jeszcze 
wiele zrobić. Bardziej dorosnąć 
psychicznie przede wszystkim. 


Kornelia 
Ogórkówna: 


Chopin jest wspaniałą drogą 
do Brahmsa, chociaż sam jest 
niesłychanie trudny — w swojej 
prostocie... To brzmi parado- 
skalnie, ale tak jest. Wydobycie 
z Chopina wszystkiego, bezwy- 
krzywiania go — to wielkie 
zadanie. 

- Akto jest twoim pianisty- 
cznym ideałem? 

— Artur Moreira Lima! On 
tworzy muzykę. Może dlatego 
tak sądzę, że kiedy miałam pięć 
lat posłuchałam etiud symfoni- 
cznych w jego wykonaniu. Wte- 
dy niewiele z tego rozumiałam, 
ale po raz pierwszy w życiu coś 
mnie tak zachwyciło! Byłam 
w stanie euforii. | od tego mo- 
mentu zaczęłam się zastana- 
wiać, jak do tego się dochodzi... 
Właśnie moim ideałem jest, 


aby ludzie wychodzili z koncer- 
lu w stanie euforii, żeby zapo- 
minali o wszystkim i poddawali 
się jedynie tomu, co się dzieje 
na sali... 

- Zgoda, Wobac tego — jak 
sią to robi? 

- Gra się sorcem... Robi sią 
wszystko, co nie jest w sferze 
palców, sforze naszego ciała — 
wszystko co nie jest techniką. 
Na technice trzeba się oprzeć, 
bo jest to niezbędny warsztat, 
bez techniki nie można grać 
wspaniale, Ale kiedy wychodzi 
się na estradę, myśli się tylko 
o muzyce. Grając, widzę za- 
wsze jakieś obrazy. Na przykład 
— drzewa, kwiaty poruszane 
wiatrem i każda fraza jest na- 
gięciem do... do czegoś. Pro- 
wadzi to w następny obraz. 
Czyli jest to pełna akcja. | taka 
właśnie akcja powinna być na 
sali 

— Grasz wobec tego na for- 


tepianie i na emocjach... 

- Chciałabym grać tylko 
i wyłącznie na emocjach, chcia- 
łabym dać ludziom piękno. Nie- 
które współbrzmienia, niepięk- 
ne w zestawieniu z pewnymi 
emocjami, czyli tym co my weń 
wkładamy — stają się piękne. 
| najważniejsze, żeby grać pięk- 
nie-wszystkol 

— Pomijając sprawę konkur- 
su, o czym marzysz? 

- Żeby ludzie chcieli mnie 
słuchać — oczywiście grającą. 
I jeżeli ludzie chodzą na moje 
koncerty — to dla mnie jest to 
wielkie szczęście. Bo znaczy to, 
że chcą właśnie mnie słuchać, 
rozumieją to, co robię. 

— Jaki ile ćwiczysz? 

— Przeciętnie pięć godzin 
dziennie. | to jest praca tylko 


i wyłącznie na instrumencie. 
A przecież pianista pracuje cały 
dziań, w każdej chwili swego 
życia, wszystkie bodźce „grają” 
jakby na nim i dla niego. Jeśli 
przeżywa sią smutek - w muzy- 
ce natychmiast jost to wyczu- 
walno. 

- A trema? 

— Trema jest zawsze. W mo- 
im konkretnie przypadku działa 
ona dopingująco. To coś jakby 
auforia... 

- Więc nie obawiasz się 


swojego stanu psychicznego 
w czasie konkursu? 

— Nie wiem, jak to będzie, 
bo przecież szalenie trudno 
grać cztery razy w ciągu dwu 
tygodni. Ale gdyby moja trema 
była taka, jak zwykle — dobrotli 
wa, to.. 

- Życzyć ci wobec tego 
tremy? 

- Raczej twórczej euforii] 

— Więc = twórczej euforii 

- Dziękuję, wystarczy. 

IRENA EICHLER 


z Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
NRD, Węgier. Za „Indywidualność 
Estradową” uznano Andrzeja Ro- 
siewicza. Rok później promowano 
młodych wykonawców koncertem 
„Talent”, przyznano po raz drugi 


symboliczną statuetkę „Indywidu- 
alność Estradowa” — tym razem 
Czesławowi Niemenowi. Po raz 
pierwszy zorganizowano w jed- 
nym z pawilonów wystawę sprzętu 
elektroakustycznego oraz płyt, ka- 
set i plakatów. Zaproszono na 
MWE firmy i produkujące sprzęt 
elektroakustyczny z krajów socja- 


listycznych i zachodnich. Roktemu 
oklaskiwano w pawilonach targo- 
wych Żannę Biczewską. Muzykę 


"Młodej Generacji, podziwiano naj- 


nowszy sprzęt nagłaśniający i od- 
twarzający. „Indywidualności Est- 
radowe'' była tym razem dwie: Ze- 
non Laskowik i Krzysztof Kraw- 
czyk. 

Od 8 maja na terenie Międzyna- 
rodowych Targów Poznańskich 
występują: „Fonograf” (na zdję- 
ciu) i „Bojtorian”* z Węgier, Veroni- 
ca Fisher i orkiestra Horsta Kriigera 
z NRD, grupy „Styl”' i „Sofia”' zBuł- 
garii, zespół „Romantici” z Rumu- 
nii, Żanna Biczewska i „Eolika” ze 
Związku Radzieckiego, Hana Zago- 
rowa i Petra Janu z Czechosłowa- 
cji, „Yu” z Jugosławii oraz „Los 
Papinos” z Kuby. Są i polscy wyko- 
nawcy: Czesław Niemen, Ewa De- 
marczyk, Vox, Urszula Sipińska, 
Marek i Wacek. 


SIEDLCE'80 „WARTAKI” - Koło Konin 


Na zwyczajne, małe troski, na szare dni, 
na zalety i słabostki, na humorek zły 
Na wizyty, na odczyty, na baju-baj, 
na zachwyty, gdy nadejdzie miesiąc maj 


Na głupoty na zaloty, na lipny bal, 
na odejścia i powroty, na spóźniony żal 
Na cacanki obiecanki, na głupie lzy, 
na pachnące o poranku bzy. 

Refren 
Szkoda czasu, szkoda słów 
na powtórki z zeszłorócznych snów 
Szkoda czasu, szkoda słów, 
lepiej ruszyć w drogę, bywaj zdrów 
A piosenkę, a piosenkę warto czasem mieć. 
Razem z nami pioseneczko leć 


Na popisy przed gawiedzią, na marną grę, 
na zadymkę z gołoledzią, na warunki złe 
Na nagniotki i odciski, na słaby mecz 

i na każdą byle jaką rzecz 


Na klasówki-łamigłówki, zwichrzony włos, 
na chroniczny brak gotówki, na czerwony nos 
Na parady, na układy, na każde zło, 

na problemów bez przesady sto 


Muzyka i słowa : 
H. Perzyński (Ill 1980) 


Refren: Szkoda czasu... itd 


NA SZARE Dni 
ANĄ LIPNY BAL. > 
p G c» _G 


SEESESEEE 


NĄ HIIZYTY, NĄ — 
AA CACANKI O — 
Dł 


1. NA ZWYCZAJNE , MAŁE TROSKI, 
NA GŁUPOTY, NA ZR 


NA ZALETY ( SŁĄBOSTKI, 


NA HUMOREK ZA, 
NA ODEJŚCIĄ | GM NA SPÓŹNIONY ZAL. 
a 


—OD<ZYTY , NA BAJU—BĄI =>: 
—BIECANKI, NA GŁUPIE ŁZY — 
a 


NĄ ZACHNYTY GDY NĄDEGDZIE 


NA PACHNĄCE O PORANku 


MAJ. REFREN: SZKODA CZASU, SZKODĄ SPÓR NA FOWITÓRKI Z ZESZŁOROCZNYCH Sprdzą 
BZY. 


SZKODĄ CZASU, SZKODA SUŚMI , LEPIEJ RUSZYĆ MOROGY BYNAJ ZPRÓW 


— 
A PIOSENKĘ , A PIOSENKĘ NARTO CZASEM MIEĆ. 


RAZEM £ NAMI PIOSENECZKO ———-- tet, 


ŻEBY ŻYŁA 
JAK". 
NAJDŁUŻEJ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


Był też dwudniowy kiermasz używa- 
nych podręczników na korytarzach 
szkoły. W tym roku znów będziomy 
przeceniać, kupować i sprzedawać. To 
cała masa papierkowej roboty. Ale 
największe kłopoty są z transportem 
książek. Taksówkarzy trzeba wprost 
błagać, żeby się zgodzili kilka razy 
obrócić. Czy samochody hurtowni nie czoni abrakadabryści zauwnżą, że można go dowolnia kom 
mogłyby rozwozić od razu książek do plikować i zmioniać dla utrudnienia „złamania”, Zapraszam 
szkół? toż na spotkanie z gąsienicą. A my spotkamy sią w sobotąl 


Każdy znajdzia tu coń dla siable. Dziń 
prozentują joszcza jodon szyfr do naszoj 
abrakadabrowoj szyfrotaki, Doświad 


ZŹ 


ZŁ ADNAK 


Coraz mniej będzie takich książek, 
które wytrzymają 5 lat. Dawniej podrę- 
cznik miał sztywne okładki, teraz pre- 
feruje się lakierowane, z klejonym 
grzbietem, który po dwóch, trzech 
miesiącach puszcza. Czy w szkole są 
komplety podręczników? W niektó- 
rych pracowniach, np. biologicznej. 
Ale cały komplet ma tylko biblioteka 
1 dyrektor. W czytelni jest po kilka się wyodrębnić wzrokiem to jego 
egzemplarzy, kompletnie zaczyta- części, które oznaczono kropkami. 
nych. Czy składają ci się one w jakąś 

Obraz!) jaki się wyłania całość — wizję? Następnie weż ołó 
z tych wypowiedzi, nie jest 
najweselszy. Po pierwsze 
brak w nim zupełnie udziału 
samorządów uczniowskich. 
A przecież to Wasze książki, 
Wam przede wszystkim po- 
trzebne! Jasne, żełatwiej oba- 
rczyć rodziców  zaopatrze- 
niem w podręczniki — niech 
załatwią. 

W panoszącym się syste- 
mie rzeczy nie kupowanych 
a załatwianych, książka ma 
swój udział. Czy konieczny?! 
Przecież większość „książek 
można uzyskać na terenie 
szkoły. 

Druga sprawa — za mało wi- 
dać starań, by w każdej pra- 
cowni były komplety podręcz- 
ników, co ułatwiałoby życie 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj wak lub mazak i zamaluj dokładnie 
i starannie tylko te obszary z krop: 
kami. Oto i masz rozwiązanie. Tę 
łamigłówką nazwaliśmy teatrem 
cieni abrakadabry. 

Odgadnij 6-litcrowe wyrazy 
o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazły się trzyslitery. Roz- 
wiązanie napisz na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, ,,Zadanie premio- 
wane nr 284”, 


spółdzielni, 4) na niej żyjemy, 5) 
glinokrzemian potasu, sodu albo 
wapnia, rozpowszechniony skład- 
nik wielu skał, 6) służy do ostrze- 
nia kosy, 7) dużo go na plaży, 8) 
w kolejce, na nogach, ale czasem 
także na głowie, 9) roślina z rodzi- 
ny jaskrowatych, 10) ... pochyła, 
11) kocioł, w którym przygotowu- 
je się z ziemniaków karmę dla 
świń, 12) drobno potłuczone ka- 
mienie (przestaw litery w wyrazie 
RETUSZ). 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE „NA KOLORZE” Kolejność — A, G, D, B, F, E.C,H 
A-G - zabudowania, G-D — pies, D-B 
- cztery linie przerywane, BF — musz- 
ka, F-E — młotek, E-C — kieliszek, 
C-H = nuty. LOGICZNE, ALE NIE- 
ŁATWE: figura nr 1; ilość kolców 
ostatniej figury w każdym rzędzie po- 
ziomym jest wynikiem „„działań na 
kolcach” z dwu poprzednich figur rzę- 
du: kolce skierowane na zewnątrz su- 
muje się, kolce do wewnątrz odejmuje; 
i tak w pierwszym rzędzie 4-2=2, 
w drugim 5-1 =4, w trzecim 2+2=4. 
CZY MASZ WYOBRAŹNIĘ PRZE- 
STRZENNĄ: A-1, B-3, C-3, D-3, 
E-3. ZADANIE-BŁYSKAWICA: na 
przyklad (5+5)-(5+5)=100. 


z szybkością 12 km/godz.! Gdyby na: 
rciarz, przy szybkości 15 km/godz. 
znajdował się w drodze o 2 godziny 
dłużej (tzn. tyle, ile przy szybkości 10 
km/godz), to przebieglby o 30 km wię- 
cej, niż przebiegł w rzeczywistości. 
W ciągu godziny przebiega 5 km wię- 
cej: a więc znajdowałby się w drodze 
30:5=6 godzin. Stąd określamy dłu- 
gość biegu przy szybkości 15 km/ 
godz.: 6-2=4 godziny. Wraz z tym 
znamy już odległość: 15:4=60 km 
Aby zaś przybiec w samo południe 
musi na bieg zużyć 5 godzin: 60:5=12 
km/godz. Sprawdź to! ŁAŃCUCH 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ABRAKADABRY 


A6, F1, B6, E1, F1, A3, B6, D3, D5, C2, AI, D2, E2, 
DS, Fl, Bl, A4, B6, Bl, C1. Czy wiesz, co oznacza ten 
ciąg cyfr i liter? To zapis szyfrowy pewnej wiadomości; 
odczytasz ją łatwo, bo obok zamieszczam klucz do tego 
szyfru. Nazwałem go „,szachowym””, bo pozycje poszcze- 
gólnych liter oznacza się sposobem szachowym, np. literę 
„p” oznaczymy D4, bo znajduje się ona na przecięciu 
poziomego rzędu D z pionową kolumną 4. Jasne, prawda? 
Ten szyfr może uzupełnić twoją szyfrotekę i przydać się 
twemu zastępowi w czasie lata. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) powolny 
kłus, 2) powiedzchie, zwrot bez 
głębszej treści, slogan, 3) dodatko- 
we wynagrodzenie, 4) kolor na- 
dziei, 5) odłupek kamienia do 
krzesania ognia, używany dawniej 
do broni palnej (lub część dzielnicy 
Kazimierz w Krakowie), 6) nie- 
mowlę, 7) poranne „,zajęcie” ko- 
guta, 8) górna część bielizny dzie- 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 280 


z 44 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 12.04.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Skiernie- 
wice (plecak, Ochota, Sudety, Omu- 
lew, Mielno, Modlin, Pilica, Opa- 
tów, Kraków, Tarnów, Żuławy, Łysi- 
ca, Kalisz). 


uczniom (nie musieliby nosić 
książek) i przedłużałoby to 
funkcjonowanie książek, któ- najdłuższy równoleżnik, 11) pod 
re źle znoszą transport w róż- pierwszym piętrem, 12) rodzaj 
nych siatkach, workach itp. łopaty. 
W ten sposób symboliczny już : 
tornister (bo kto go dzisiaj no- ARA ZARZ 
si?) byłby lżejszy, lecz nie z po- jącymi liśćmi, 2) opłata za przewóz 
wodu braku podręczników. towarów statkiem, 3) stoi na czele 
I po trzecie, w tak trudnej 
sytuacji, zwłaszcza w szko- 
łach średnich, należałoby 
zwiększyć odzyskiwanie ksią- 
żek używanych. Czy jest to 
możliwe? Sądzę że tak, o ile 
każdy z maturzystów będzie 
miał pewność, że potrzebną Za oknem zima, a ja prezen- 
mu książkę znajdzie w szkol- tuję historyjkę obrazkową 
nej bibliotęce, lub będzie mógł || | 0 starym AWCE 
RZE oiatowoj POŻAL Fa południowego. Ktoś jednak Ź 


ANNA PACIOREK 


cięcej, 9) faza Księżyca (także stan, 
w którym niczego nie brakuje), 10) 


— Po co pytasz? Przecież bardzo dobrze wiesz, że ci pomogę. Kopanie to 
nie robota dla dziewczyny. Można już zacząć? 


Świetny pomysł. Róża wróci do domu i dopilnuje, żeby nikt nie wchodził 
do mrocznego pokoju zwielkookim portretem, skąd widać ten szmat trawy. 
Z pokoju chorej nie zauważą nic, zasłony opuszczone, nie ma obawy, żeby je 
podnieśli. Może krucha pani spędzała godziny z policzkiem przytulonym do 
szyby, patrząc na kawałeczek uliczki widoczny przez rozchwierutane deski 
płotu, może przyciskała ręce do serca znanym już gestem, kiedy tam, 
w uliczce, przesuwał się cień przechodnia, bladła na odgłos kroków; ale ani 
pan z wąsami, ani przygarbiona Natalia nie wydawali się skłonni do takich 
medytacji z czołem przypartym do okiennej ramy. 

— Jakby co, rzuć łopatę w krzaki i zamiataj — poucza. — Ja ją znajdę. 


Najprawdopodobniej nie będzie żadnego „jakby co”, pouczenie jest na 
wszelki wypadek. Ostatecznie ona coś wie o zwyczajach tego domu, 
chociaż ta jej wiedza także jest mocno niepełna i niedoskonała. 


Ziemia jest tłusta i ciemna, trudno jest odejść, gdy Marek odwraca na 
ostrzu czarne bryły, wąski pasek skopanej ziemi, nieco szerszy pasek 
skopanej ziemi, cały spory kawałek skopanej ziemi. 

— No, wielka konspiratorko, długo masz zamiar stać na samym widoku? 


Ma słuszność, lecz kiedy Róża odejdzie, przestanie współuczestniczyć 
w dziele przemiany. Zrobi się tak, że jej zamysł dokona się rękami Marka, 
a byłoby lepiej, gdyby ona sama... 

— Daj teraz mnie. 

— Pokopiesz, jak wrócisz. 

— Atynie pójdziesz na obiad? 


Nagrody wylosowali: 


Liliana Barszczewska — Suwałki, Pa- 
trycja Bujoczek — Ozimek, Ewa Droz- 
dowska — Chełmno, Jarosław Kula- 
wy — Istebna, Marek Kulis — Słupia, 
Wojciech Lipiński - Radom, Maria 
Mocarska — Chojnów, Dorota Nada- 
jewska — Nowa Dęba, Jacek Stępak 
— Rabka, Anna Stryjkowska — Sadek. 


Zadanie „na kolorze” 


W niedzielę o szóstej rano gąsienica 


pień drzewa. W ciągu dnia, to znacz 


POŁÓW NAD MORZEM 


poprzestawiał obrazki i litery, 
a ty powinieneś w trzy minuty 
ustalić ich właściwą logicznie 
kolejność. Oczywiście — jeśli 
jesteś „bystry” | 


— Dzisiaj nie ma obiadu, mamk poszła do ciotki, wróci dopiero wieczo- 
rem. Dostałem fundusze na bar mleczny. A ty idź wreszcie i przestań się 
troszczyć o cały świat, z głodu nie skonam. 


Ze znanych tylko sobie powodów, pies rozciągnął się bokiem na przeko- 
panej ziemi, niechętne kapanie deszczu już ustało, ale chyba niedawno, 
Róża ma zupełnie mokre włosy i jeszcze ciągle trzyma za plecami otwartą 
parasolkę. Zapomniała o niej zupełnie, zresztą taki deszcz wcale się nie liczy. 
Jest ciepło, ruszona ostrzem ziemia paruje wyraźnie białym tumanem. 

— Wcześnie coś Różyczka wróciła. Pewnie deszcz ze spaceru przepłoszył? 


Natalii nie podobają się spryskane błotem podkolanówki, mokre włosy, 
wygnieciona sukienka. 

— Niech to Różyczka zaraz zwlecze i da mnie. Przez szmatkę uprasuję, 
żeby załamania nie zostały. Taka Różyczka ładna w tej sukience, jakbym 
Basię młodziutką przed sobą widziała, Różyczki mamusię, znaczy. Jak 
Różyczka tylko przyjechała, tośmy z panią mówiły, że Różyczka niepodob- 
na, a teraz się dowodnie pokazuje, że podobna, i to jak! 


Nie ma rady, trzeba oddać sukienkę Natalii i przebrać też się trzeba. 
Z białego pokoiku może bez trudu zobaczyć Marka, wystarczy uklęknąć na 
parapecie. 


Pochylony kopie szybko i zawzięcie, o duży szmat już przekopał, wywieka 
długi rozkraczony rozłogami korzeń, odrzuca, szpadel skrzypi o kamień, 
nawet do Róży dobiega to skrzypnięcie. Wcale spory ten kamień, Marek 
waży go przez moment w dłoni, nim odrzuci na stos korzeni, strzaskanych 
cegieł, brzuchatych brukowców. 


Przy stosie waruje pies, już nie leży, usiadł. Wydaje się (przynajmniej tak 


wydaje się Róży), że zwierzę obserwuje uważnie pracę Marka, może cichym 
warknięciem wyraża niechęć, może tym uniesieniem przyklapłego ucha 
oświadcza, że się cieszy? 

Ma pokusę głośnego zawołania, niechby Marek zobaczył ją w oknie pod 
samym dachem, niechby odkrzyknął, że widzi, ale tego zrobić nie wolno, 
wolno tylko patrzeć w milczeniu. 


Nim zaniesie Natalii suknię, ustawia parasolkę przy zejściu na schody, aby 
obciekła i wyschła. Mama Marka nie mogła przewidzieć, że Róża z takim 
„rozsądkiem posłuży się parasolką. 

Na ten mebel Róża dotąd nie zwróciła uwagi, brzuchaty, szeroki z wysu- 
niętymi szklanymi witrynami, jedno skrzydło drzwiczek odsłania zasuniętą 
skosem półkę. Do czego toto mogło służyć? Bokiem, między ów mebel 
o szafę, wsunięto fotel, strzępy kwiecistej materii, wdzięczne wygięcie 
oparcia. Z tyłu, za fotelem, marmurowy blat pęknięty przez sam środek 
szramą głęboką jak cięcie miecza, blat oparto o tył szafy, bo to musi być 
szafa, olbrzymia zwieńczona gzymsami, z boku będzie widać, co wyrzeźbio- 
no na tych gzymsach. 


Odęte sowy wspierają pazury na rozłożonych księgach, gapiąc się na 
Różę okrągłymi ślepiami, sowa to symbol mądrości, więc ta szafa to 
biblioteczka. Do takiego weszłyby nie tylko wszystkie książki Róży i Andrze- 
ja, ale także długie rzędy tomów z regału w pokoju rodziców i jeszcze by 
zostało masę miejsca, można by ustawić książki w trzy rzędy. Od biedy 
można by nawet w takim szafisku mieszkać... 


PO ZBLISAJĄCYCH SIĘ 
BAŁWANACH MORSK 
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© „Skąd się wzięła aż taka wielka namiętność 
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królewska do porcelany, że za jedną sztukę dał 
sześciu dragonów? — Chcecie się dowiedzieć? 
Przeczytajcie artykuł pt.: „Porcelanowi dra- 
goni”. 

Na łamach gazety kolejny jubileusz: nasz Lek- 
koatletyczny Czwórbój Przyjaźni ma już 25 lat. 
Poświęcamy mu tekst pt. „Laurka niepo- 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


0 ŻE 6 


EWA NOWACKA 


| ROOAPNICZYJA 


opiero w zielonym półmroku, pod namiotem z gałęzi można zacząć 
D: tym mówić. Jeżeli nie widziałeś tego domu, nie przedzierałeś się 

przez chaszcze ogrodu, nie poznałeś tajemnicy dziury w płocie, nie 
trącił cię grzybiasty nos Tygrysa — nic nie rozumiesz. 


— Kiedyś był tu klomb. — Wychyliwszy się spod nawisu liści. Róża 
zatoczyła dłonią szerokie koło. — Trochę jeszcze widać. Chcę przekopać 
kawałek i posadzić kwiaty. 

- Skąd wiesz, że ci państwo też chcą? Piosili cię? Nie powinien tego 
powiedzieć. Jeżeli jest taki, jak Róża przypuszcza, musi odczuć nastrój tego 


miejsca, wyczuć, że tutaj zatrzymał się czas. Kiedyś, przed laty, wskazówki 
zegara znieruchomiały, by bez końca pokazywać ten sam czas; objęte na 
przepływ dni, tygodni, miesięcy trwały w bezruchu, w swojej godzinie 
trwogi, rozpaczy, ciszy nie przynoszącej ukojenia. 

— Nie wiem, czego chcą ci państwo, wiem tylko, czego ja chcę. 

Szeptali jak spiskowcy, pies wsunął między nich wielki, mechaty łeb, 
głaskali ten łeb oboje, zanurzając palce w zmierzwionej sierści. Nie, nikt nie 
mógł ich zobaczyć z żadnego okna, chyba że Natalia wyruszyłaby na 
poszukiwanie psa i natknęłaby się na nich ukrytych w gąszczu, zaszepta- 
nych i niebacznych na wszystko zewnętrzne. 


trzebna”. 
© W TOMIKU — o budowie baz księżycowych. 


— Jak byś wytłumaczył komuś, że za oknem jest słońce, kiedy ten ktos 
paliłby dniem i nocą światło, a szyby zasłaniał czarnymi kotarami? 


— Jak? Proste, odsłoniłbym kotary. 

— A gdyby ten ktoś uciekł tam, gdzie najciemniej i powtarzał bez przerwy, 
że jest noc, ciągle jest noc, i naprawdę wierzył, że tak jest? 

Ręka Marka przerwała czochranie psiego ucha, ogromna łapa potrąciła tę 
nieruchomą rękę, w niemej prośbie o dalszą pieszczotę. 


— Czekaj, coś chyba chwytam. Jest taki wiersz, znowu będziemy chodzić 
po własnych schodach, nie pamiętam dokładnie, ale coś w tym sensie — 
zmarszczył w namyśle brwi. — Czy tu jest tak umyślnie? Oni chcą, żeby tak 
było? 


— | tak, i nie. Po prostu wydaje się im, że tak jest lepiej, a ja myślę, że jest 
dużo gorzej. Rozumiesz? 
— Tak, chyba tak. Zresztą nie wiem. 


Jeszcze ńie nadeszła pora pełnego wtajemniczenia, Róża nie ma prawa 
rozporządzić tym, co ludzie starają się ukryć przed innymi ludźmi, tylko jej 
tajemnice należą do niej samej, o nich wolno mówić, wolno z nich się 
zwierzyć. To, czego się domyśla, pozostanie jeszcze w milczeniu. Wreszcie 
nie mówiąc nic, można powiedzieć bardzo wiele, tak jej się przynajmniej 
wydaje. 

— Pomożesz mi? 


Dokończenie na str. 7 


